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DLACŻEGO ~ELKA \VOJNA ZAOSTRzy[N 
W EUROPIE WALKI SPOŁECZNE?, 

Hrstorja uczy, fe wietIcie wojny, zwłaszcza 
te, w których zbrojny udzial btorą cale spoleczeń­
stwa, poruszone do gtębi, otwierają masom ludo-. 
:wyro drogi do zdobywania wi~kszych praw poli­
tycznych i większeio dobrobyhl. Tak samo jesl 
i obecnie. Ostatnia wojna, największa, jaką ludz­
kość doląd przechodzila. nietylko rozbiła w gruzy 
sIarą Europę i stworzyła cały szereg nowych 
państw, ale data także podnietę i uprawnienie naj­
szerszym warstw"0t11 do rozszerzenia swoich praw 
politycznych i do "oprawy bytu w zamian za clęż­
Ide ofiary poniesione na rzecz wojny. 

Stalo się lo przedewszystkiem w pifistwacli, 
które poniosły klęskę , klęska bowiem zawsze, choć­
by by ta nie do uniknienia, odbiera zaufąnie i po'd­
kapuje powagę odpowiedzialnego rządu i kierują­
cych stronnictw. Zawiedziona i dotknięta ciężara­
mi wojny i warunków pokojowy,ch ludność dla zo-



Iiezpiecze"la się na przysztość i clla częściowego 
bodaj odrobienia skutków klęski przeprowadza 
gwałtowne reformy i zmiany, czyli re\Yolllcj~. Tak 
było w Rosji, Niemczech, Austrii i iła \\ięgrzech. 

W p31islwach zwycięskich powaga rządu 
ostaje się , a nawet się \\'zmacnia, ale sprawa roz~ 
kładu wierkich kosztów wojennych na poszczegól. 
ne warstwy postrza walki społeczne o podzial 
dochodów, czyli o zarobki na zwiększone przez no­
we podatki koszta utrzymania i na same podatki. 
Daje się. to zauwatyć w Anglji, we 'Vloszech, a po 
części i we Prancyi. 

Na pa6stwa neotl'a1t1e. t. i. te, które w WOJM 
nie udziału nie brały, oddzialywają wypadki 
w państwach, które przebyty wojnę. W."twy lu· 
'dowe podejmują tu walkę o rozszerzenie praw 
i poprawę bytu ze zwiększoną energią, tak np. 
w Hiszpanii, Danii, Szweeył i Norwestii. 

Te ujemne skutki wojny dorknęły takie pafi. 
sfwa :lowo powstałe. Odzyskanie niepodlcgło~ 
pociągnęło w nich za sobą wyzwolenie spoteczne 
i gospodarcze z pod przewagi wyższych warstw 
obcych narodowości: miało to miejsce w C=IIO· 
słowacyi i w Jugosławii (Kroacya i Słowieńsko), 
gdzie wielka własność ziemska i wielkle przedsię­
biorstwa przemysłowe i handlowe należely prawie 
wył~eznie do Niemców i Węgrów. 

Jest rzeczą oczywistą, ze i Polskę nle mogto 
ID wszystko ominąć. Wszak ziemie polskie musia. 
r:t brać bardzo czynny udział w wojlll. iako części 
,kladowc mocarstw zaborczyt:h; przeważna ich 
czę~ć uległ,. zniszcremu (caly przemysł w Króle· 
stwie, bardzo wiele rolnictwa w Królestwie i Ma.. 
10001sc:e), a ta część, która nie została spustoozo.. 

• 



) 

- fi -

na, mlanowrcie zabór pruski, u!ega't nacisKo'Wi spo.­
łeczno-gospodarczernu' Niemców. Naród P91ski 
zdobył rtiepodlegtość drogą rewolucyi politycznej, 
skierowanej przeciw zaborcom. Wallta społeczna 
zaogniła się takte i li nas, ale próby przewrotu 
spolecznego (rząd lubelski, gabinet Moraczewskie.. 
go) nie mogty się powieść, ponieważ po pierws~ 
PolSka nie byla państwem pokonanem we wojnie, 
po drugie brakowalo W społeczeństwie polskiem 
winowajców zniszczeń wojennyeh, a po trzecię ty ... 
de gospodarcze, a zwłaszcza przemysł w KrólI}­
sIWre, trzeba bylo wpierw obudzić na nowo i 09-
budować, zanimby go można oddać w ręce robot· 
ników. Inaczej przedstawia się sprawa daleko idą­
cycH zmian w naszych stosunkach rolniczych: 
zniszczenie na znacznych przestrzeniach wschod­
niej ~łaci zjem polskich nie utrudnia, ale przeci­
wnie doradza i ul.IWia zaspokojenie dąźeti licznej 
rzeszy maloralnych i bezrolnych włościan przez 
parcdacyę. 

<:la!y ten rlich, który ogarnąl Europę, jest 
,w is'lpcie swoje] dążeniem do sprawiedliwości na 
zasg'ct1;je rówroścl i przymusu. Jest to wlelruiste, 
bo w glębi duszy ludzkiej tkwiące dążenie;· ostaf­
nla ""'ina podniecił. je tylka, zwracając uwagę 
na nowe jego uzasadnienie, które stanowi bezw 
wzglęone zasto.owanie zasady rówrości l przy­
musu w olbr"}'mich .rmiach. Mogla to lIastnląć 
przyptlszczenie, że niema nic łatwiejszego i słusz­
niejszego, jak poddać całą ludność w calem jej ży­
ciu pod jeden strychulec równości i przymusu 
w usiraju socjalistycznym, W kaźdym razie dyk­
tatura proletarjatu" to icst samowładztwo, spra­
WoWane w catem pruistwie w imieniu klasy robot-
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nlcze! przez naczelny komite! z/o1ony z kU!iu 
przywódców, którym reszta obowiązalla jest do 
bezwzględnego posłuszeflstwa, znalazla ogromne 
poparcie zarówno w samym swoim pomyśle, jak 
zwłaszcza w urzeczywistnieniu, w tern rozprze... 
strzenieniu si, organizacyj wojskowej w czasie 
.wojny. 

Jetell chodZI o zrozumlenle, dla czego te d(­
,f.enia mają obecnie znacznie większe, nii przed­
tem powodzenie, to należy, obok wzrOSQJ ośWlado­
roienia interesów gospodarczych i przeprowadze­
nia coraz ściślejszych organizacji zawodowych 
wśród robotników wskazać, że wojna spowodowa­
ła powatne choć czasowe zmniejszenie ilośclludzl 
zdolnych do pracy, a równocześnie olbrzymi 
wzrost zapotrzebowania pracy na wytworzenie 
masy dóbr i urządzeń zniszczonych lub zuZytych 
w czasie wojny. Totet gdy kapitały c~li '\Wizyst­
Ide majątki są obciążone jakby hipoteką olbrzy­
mierni d/ugami wojennymi państw, którycb spłata 

·na nich przedewszystkiem pol"l(a, to roboittik6w 
ęzyli procy wobec ich zapotrzebowania lie taJ< 
łatwo zmusić do ponoszenia sp!ały kosztów wo­
:jennych, to jest do obniżenia swojej stopy żyd<>­

' wej w stosuRlru do czasów przedwojennycli. 
Nieustający nigdy spór między pracą i kapitałem 
o podział dochodów przechyla się teraz na stronę 
pracOwników; udział przypadający w cenie wy­
tworów na zarobek robotników staje się większy, 

. nit był przed wojną, dochód zaś z kapitału czyli 
majątku staje się mniejszy. 

Atoli celem, do którego są s!derowąne dąfe. 
. Jml przewatneJ części zorganIzowanych w związ­
ki ~,." I wonllicwa .IlOlit,y-""'-" r~. 
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jesf cal!iowite usunięcie dochodu 00 liapitaru z pó. 
wierzchni ziemi, czyli zniesHmie prywatnej \\lIas­
Mści środków produkcyi, to jest wszystkich tych 
rzccZ',f, Za pomocą których hetpośrednio lub po· 
średnło wytwarza się przedmioty służące do ~a­
spokajania ludzkich potrzeb, a więc tal<te i wat· 
sztatÓw rolniczych, razem z ziemią l' inwentarża­
mi. Zachodzą tylko różnice poglądów: l) CO do 
tego, na kogo ma przojść prawo własności, czy ba. 
państy.ro, czy na gminy, czy też na zwiąZki roboł­
moze, zwłaszcza na związki pracowników danych 
przedsiębiorstw; 2) co do urządzenia spoiycia~ 
mi<U1Owicie, czy ludzie będą spożywali swe docho­
dy lilk, jak dotychczas, w gospodarstwach domo· 
.wycb, obejmujących rOdziny pojedyncze, czy też 
w wielkich jakichś gospodarstwach zbiorowych. 
obejmujących liczne rodziny lub nawet set'ki i ty­
siące ludzi bez związków rodzinnych; 3) co do 
rozdziału dochodów. mianowicie, czy kaźdy czto~ 
nek społeczeństwa ma otrzymywać dochód wed­
lug wartości swej pracy.' czy też wedlug wielkości 
swoicn potrzeb; wreszcie 4) co do sposobów wy. 
konania) mianowicie czy nowe porządki mają być 
wprowadzone za odszkodowaniem, czy bez od. 
szkodowania dotychczasowych właścicieli srodkow 
produkcyj oraz czy będą one zaprowadzone po­
wcli na drodze stopniowego rozwoju przez kolejne 
obejmowanie na własność społeczną tych gałęzi 
fyci~ gospodarczego, które już do tego wydają się 
dojrzałe, czy też nagle w drodze doraźnego prze­
wrotu. To są główne różnice programowe, które 
dzieią obecnie socjalistów, t. j. zwolenników uspo­
łecznienia czyli s'pcjaJizacji życia gospodarczego, 
-ClJfAP.llAS Uh::> 1I\9;)A\o)j:z~!to.z lIOhU'BA\o?l,lulwn po 



IistOw , "'.I"'Hawc6w upaństwowienia ,.n.tkicli' 
przedsit;biorstw do skrajnych komunisW",,". 

W dalszym ciągu zajmieroy si~ tylko stosun­
łiern własności ziemi i rolnictwa do tych dąie6. 
Zniesienie prywatnej własności ziemi i uspołecz.­
nienie rolnictwa stanowi wprawdzie tylko jedn~ 
łeh C2Jf;ŚĆ, ale jest to CZt;~Ć nłezmiernie w<Jtna, bo 
rolnktwo jest podstawą I 1'1a kt6rej się wznosi resz­
ta tycia gospodarczego. Jeteli uspolecznienie roi· 
nictwa nie da się urzeczywi'strtić, to i socjalizacja 
przemysiu i handlu, choćby si~ ją udało zall'0wa· 
dzić, nie da si~ utrzymać. 

• 
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czy MOZNA: PRZEPROWADZIe R(5WNY, 
~ODziAŁ ZIEMI, CZY BĘDZIE ON SPRAWIł!­

Dil.IWY I NAPRA wm: poznECZNY?, 
I 

Wielkie te pytania postawila przeil wszysi. 
fierni państwami i narodami glośno i ;wyraźnie 
obecna rewolucya rosyjska. 

'Już pierwszy rząd rewolucyjny, litóry nastal 
po obaleniu caratUt rzqd socyalist6w llrniarkowa~ 
nych, czyli tak zwanych po rosyjsku mienszewi~ 

,) k6w, zamierzają,cych za pomocą stosunkowo: naj­
mnierszych zmian w ustroju społecznym zaprowa­
azi6 urząi1zenia socjalistyczne w Rosji, zapowie­
'dzial w lipcu 1917 rozdzial między chłopów wiei· 
kich obszarów ziemi, należących do państwa, ia­
ko łak zwane domeny, do dynastii, czyli rodziny 
carskiej, jako tak zwane apanate, tudzież ziemi 
instytucyj kościelnych (klasztorów i kościołów). 

Drugi rząd rewolucyjny w Petersburgu, rząd 
socjalistów radykalnych, czyli tak zwanych bal· 
szewwpw, którzy zamierzają przez naj dalej idące 
zmiany w ustroju społecznym ugruntować porzą­
dek socjalistyczny W Rosji, lIoszed! Z,Qaczn.ie da· 
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lej. De~retem z dnia S-go lisfopada 1917 r. posta­
nowił rząd petersbursKi zniesienie \v R.osyj, pry- ' 
watnego w~adania ziemią, któ,ra została przejęta 
na własność państwową bez odszkodowania. Pra­
wo do zienti mają wszyscy obywatele pallstwa ro­
syjskiego be~ różnicy płci, którzy będą ziemię 
uprawiać~ami przy pomocy swych rodzin lub zor­
gan.lzowanej spółki. Najem robotnikaw jest ~redo­
zwolony. Niezdolni do pracy otrzymają pensyę na 
staro'ść. R,azdziału ziemi dokonuje samorząd gmin .. 
ny i powiatowy. podzia! ~iemi będzie siQ odbywaj 
p,eryodycznie, to jest co pewien czas, zalez,nie od 
przyrostu Iurlności i wzrostu wydajności ziemi. 
Postanowienie to mialo być jeszcze formallJje za· 
twierdzQne przez ciało usta\vodawcze wszechrO:-
syjSkie (Konstytuantę). _ 

Wkrótce potem Generalny Sekretarj.\ ukra­
iliski w Kijowie, który się nast~pnie agłosU sam(). 
istnym rządem Rzeczypospolitej ukraińskiel, zlo­
żonej z 9 gubernii południowo-rosyjskich, wydal 
uHoiwersal" tei samej treści, co rząd petersburski 
na podstewie uchwały "m<>M Rady", z!ożon~i tyl­
ko ~ 4~ cztonkÓw. Radzie ukraińskiej chodzl(o nie­
tylko O: względy społeczne, Q zniesien,ie w)e~iej, 
wlaspości ziemskiej i o oddanie chlopom zieop, ale 
w większej jeszcze mierze o 7.nlszczenie znaqzenia 
P{)laków j Rosy.n na swojej ziemi, bo tynli wiel­
kimi wlaścicięlami są tu wInśnie Polacy j Rt)sya­
nie. Wskutek tego Polacy s traciliby przeszło dwa 
miliony dziesięcin, CZYli hektarów, a przytem blisko 

;11 milion ludności polskiej, pracującej w majątkach 
polskich i rosyjskich, lako rządcy, ekonornow!e, 
drobni dzierzawcy', służba folwarczna, mas~rniści 
i rzemieślnicy, strąciłby podstawę bytu~ Poiacy 
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zalotyli wi~c przeciw temu szereg startowezych 
sprzeciwów. Sprzeciwy te skłoniły rząd ukraiński 
do ogloS'lenia, że aż do "konstytuanty: l) skasowa­
nie prawa własności tymczasowo oznacza jedynie. 
zakaz rozporządzania ziemią VI jakikolv.iek sposób 
przez obecnych właśckieH; - 2) włościanie do­
staną ziemię bez z3f?łaty, a czy właśCiciele otrzy .. 
mają odszkodowanie, to zależy od uchwały kon­
stytnanty; - 3) nie b~dą podlegaly wywlaszcze­
niu dwory, sady i zaklady przemysłowe. 

Niezmiernie ważną jest rzeczą, że mimo naj­
gorętszej chęci, mimo najsilniejszej wiary w pp­
trzebę i możliwość zniesienia prywatnej własności 
ziemi, kijowscy socjaliści nie zdobyli się na urzo­
czy\\;stnienie swoicll zamierze11, a bolszewicy mo­
skiewscy nie mieli dosyć sił na to, aby dopilnować 
należytego wykonania przez komitety ziemskie, 
gminne i powiatowe, swego dekretu, ~tóry ·wydali, 
ponow.nie 19 lutego 1918, wkrótce po rozpędzeniu 
konstrtuarrty, która na pierwszem i ostatnim za· 
razem ,posiedzeniu uchwaHla reformę rolną socya' 
listyC7.ną wp.rawdzie, ale nie według woli bolsze.. 
wików. 

Zolnierze i włościanie, ogarnięci wrzeniem 
rewoJucyjnem, zaczęli w całej R.Qsyi, a zwłaszcza 
w guberniach ukraińskich, wprowadzać nowy po­
rządek w ten sposób, te rabowali i niszczyli dw~ 
ry, palili folwarki, a wlaścicieli i rządców wypę­
dzali ll1b mordowali. Podzial ziemi odbywal si~ 
najczęściej bezładnie, bral ten i tyle ziemi, kto i ile 
Dował OSObliwy stosunek wzajemnej W}'Tozumia­
mial sily wziąć. O wsp61nej wlasności, a tem>bar­
dziej o ustroju socjalistycznym, nikt nie chcial 
słyszeć. Między sowietami a wsią rosyjską zapa-

, 



lości: wieś, obojętna na sprawy ogólne pallstwo­
we, znosj panowanie sowietów, które wzamian za 
to pozwalają jej żyć i gospodarować na zasadach 
'wlasnoścl prywatnej. -

Z począfku nie zdawano sobie sprawy w Ro­
syi a tern hardziej za granicą, że rosyjskie stosIm· 
ki rolne tylko pozornie układają się w myśl :zasad 
komunistycznych. Wraienie dokonanego przewro­
SU było ogromne w całym świecie, a liczni jeńcy, 
wracający z Rosyi i umyślrńe wysyłani agitatorzy, 
zacbwalali ustrój bolszewicki. Ziemie polskie, bę­
dące do niedawna części,! państwa rosyjskiego al­
bo łjqsiadujące z niem. były nadzwyczajnie silnie 
naratane na pokusę pójścia w ślady bolszewizmu. 

ZachodZiła poważna obawa, te mQŻe się 
u nas znaleść dosyć ludzi niecierpliwych, którzy, 
we będą czekać, aż się okaże w R.osyi, czy ten nO­
wy porządek jest dobry i potyteczny, ale będą 
chcleli u nas to samo zaprowadzić. Wystarczalą4 
cym dowodem może się wydać, ~e s'iwro się to 
robl w tak wielkim i zacofanym krajU jak Rosya, 
to czemprędzej i PoJskę trzeba uszczęśliwić w ten 
sam sposób. Trudności w przeprowadzeniu ustro· 
ju komunistyczneio moźna zawsze tlwnadzyć nie.­
poradnością rządu i cienmott\ chłopa rosyiśkie~o, 
nieporządkami, kt6re podczas długotrwałej wojn)\ 
i rewolucyi muslaly nastać w tern paflstwie, 
w końcu Odcięciem gospodarczcTn sowieckiej Rosyi 
od całego świata po ~aw~!rciu przez nią poko}u 
z Niemcami \V Brześciu Litewskim. Zresztą, praw~ 
dę powiedziawszy, trzeba by kilkunastu, jeżeli nie 
kitktldziesięciu Jat, abv się doczekać wuystkicb 
wynik6w zniesienia prywatnej wlasności ziemi 

• 



• 

.... 13 _ 

i wprowi~~niarÓwnego jej poilzi.lu i J)lód.Zznich 
ocenić [J'JZyteczność lub szkodliwość teg9 kroku. 

l my nie będtiemy czekali rui wyniki tego 01-
bozymiCjJ'O dOŚ1VklOCzenia, które socjaliści chcą 
przeprowadzić na społeczellslWie rosyjskierJ), aj. 

mnsimy gruntownie ZasiMOwić się, czy równy po­
dzial ziem! j<.'St mo~ll"iYf czy byłby sprawiedliwy, 
i czy okazałby się pożytecznym. 

W rozw~= i sądzeniu calej tej sprawy 
muffimy. zachować bezstronność uczciwych S<;­
dziów, musimy się starać zapomnieć, że to o nas 
chodzi, a raczej nie powodować się tern, ±e jedni 
z nas mogą na tern zyskać, a drudzy stracić. Kie­
rować sIę powinniśmy jedynie tern, Co nam rozum 
j sumienie wskazuje jako lepsze, korzystniejsze 
i sprawiedliwsze. Gdybyśtny się kierowali tylko 
pożądaniami, a nie miarkowali względami ha to, 
czy na prawdę moina je osiągnąć, czy zaspokaja­
nie ich nie sdągn.ie na nas nieodzownie zgubnycłl 
slmtk6w. moglibyśmy nie osiągnąć tego, cośmy 
chcieli osiągnąć, ale nadto stracić wiele innych 
cennych dóbr, które Już teraz posiadamy. 

Gdybyśmy się rzucili na oślep, gdyoyśmy 
chcieli osiągnąć wszystko, to nie doszlibyśmy po 
targach do zgodnej umowy, do porozumienia, jak 
~ę dzieje we wszystkich sprawach między lll(limj j 

ale rzucimy się do walki, w której sila będzie roz­
strzygaja. a nie słuszność. Ostateczne zwycięstwo 
musi jednak naleieć do tycil, których dążenia 
i działania będą bardziej zgodne z naturą ludzk,1 
i z istotą stosunków spolecznych, t. j. z istotą tych 
kOniecznych zasad, według których muszą się za­
wsze układać stosunki między ludźmi. ' 
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W naturze llldzlóej tkwi niewątpUwre skrou­
ność do rozstrzygaJlia sporów siłą., ale ta skłon­
ność ma coraż więcej przeciwwagi w rozumie. 
Rozum nakazuje ludziom nie porywać się do walk" 
które nie ZakOllcZą się pewnem zwyc:ięstwem, 
przynoszącem trwałe korzyści . 

Naszą rzeczą bę.dzie w.ykRzać bezstronnie, co 
jest bardziej zgodne z naturą ludzką, co bardziej 
od[!owiada potrzebom s,potecZCllstw ludzkich, cZYi 
równy podział ziemi, czy też nierówny. Wted~ 
wykaże się, czy walka o przeprowadzenie tej; 
zmiany, która może d.oprowadzić do v:rielkiego 
rozlewu krwi-, wyrządzić dużo nieszczęść i krzywd, 
oraz ·dać sposobność do rozwielmożnienia się u Iu~ 
dzi ' zJych popędów i zbrodni, nie toczyłaby się na 
darmo, czy p6źniej nie powr6cUyby znOWJJ fe sa· 
me, dawf18, stosunki} przeciw kt6rym wybuchła 
wall&a. t: -, ' 

• 
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ZAJ:.02ENJA ZASADNICZE.' 

/\teby nasze rozważania byly zupelnie zro­
zumiałe l jasne, musimy rozPOqąć od slwiedze­
nia tyc)! ogólnych poglądów, "które nWaiamy za 
zupelnie pewne, których więc nie możemy \II d~l­
szych wywDdach podawać w 'wątpliwość, ani 
sprzeciwiać się im w jakikolwiek sposób. Ml1,SZą 
one staoowlć pOdwaliny, na których oprzemy swo­
je właściwe wywody. Za takie niezbędne i I1je~ 
wzruszone podwaliny przyjąć musimy te fakty, 
czyli rzeczy i stosunki, bez których wszystkie do­
bre strony dzisiejszego wspólnego życia ludzkiego 
byłyby zgoła niemożliwe, nie dalyby się niemal 
pomyśleć, a cót dopiero przeprowadzić. 

Pie.rwszq zasadą jest konieczność istnieT?ia 
.. i uznawmłit1 rzątlłl} bo bez niego nie byłoby ładu 

i porzą dku, ani bezpieczeństwa czci" żYcia i ro,i.e~ 
nja, nawet pomiędzy miesz'/{a(\cami jednej gminy I 
a eóf dopiero wśród całego krajU, nawet gdyby 
mieszkańcy byli po największej części ludźmi do­
brej woli. Bez wladzy nie byloby sądów, pienię­
dzy, poczt. kolei, dróg, szkól i t. d., czyli nie bylo­
by cal~i dzi~,ejszei kultur)~,. wszystkich t)~ch u~U\~ 



llzo?i I wyrob6~, kMre nam dzisiaj ulatwlall! ły­
cie, a każdy byiby pewny tylko tego, coby mial 
silę obrotlić przed ilmymi. 

Drugą zasadą jest konieczność wymiany 
usług i wytworów, czyl i towarów, t. j. kon'ieczność 
istnienia różnych zawodów i wzajemna ich od sie­
bie 7..ależność. CZ-lowiek, któryby sobie sam wy­
starczał, 'któryby sam wszystko, czego potrzebu· 
je, zrobj~, albo też uiywat tylko tego, co sam po. 
trafi zrobić, nie może dzisiaj istnieć. Gdyby się zaś 
znalazl taki, któryby naprawdę chciał sobie wy­
starczać, toby się przez to samo odrazu wyrzekł 
obecnego dobrobytu i oświaty, i zamienil w ciem· 
nego j dzikiego nędzarza. CzIQwiek taki nie mial· 
by soli, nafty, cukru, nie miałby kawallka żelaza, 
nie miałby płótna ani sukna na ubranie, nie rrtialby 
nawet butów, ogromną trudność stanowiłoby mU 
rozniecenie ognia, nie mniejszą ulepienie i wypale;... 
nie garnków i t. d. 

Ot, weźmy taki przykrad, jak wiejskie Wese­
le: bez starosty, bez muzykantów i kucharek wyM 
padroby ono licho. Jeszcze gorzej byloby ludziom 
bez księdza. nauczyciela, sędziego, adwokata, le-. 
karza (a choćby tylko znachora), bez pisarza 
gminnego, bez urzędników pocztowych i kolejoM 
wych. Taksamo bez kościelnego i żandarma, bez 
rzemieślników, z którymi ciągle wprost się stykat ł 
prawie niepodobna by/oby się obejść. Nic ID, t. 
z każdego pra~ie z tych ludzi wieśn iak test nieza­
dowołony, że zarzuca im, iż go zdzierają, iż są tyl~ 
ko na j~o utrapienie stworzeni. Taksamo wszyscYi 
oni ~wracają się do włeśniaka z talami i zarzuta ... 
mi. To są rzeczy mif:dzy hldźmi prawie nieunik­
'II .... ; wszak i 1ll;I:<iZl~ ",,/onltarni 11ld2.llly, _ 
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.wzaj,emnego, bezwzględnego zadowoleni., 8 czę­
sto panuje dosyć znaczne niezadowo1enie. JaI( 
w rodzinie, tak i w spoteczelistwie, chodzi o to, aby 
wzajemne to niezadowolenie i poczucie lkrzywdYI 
nie przekraczało pewnej granicy, aby nie docho-­
dziło do niszczenia wspólnego dobra lub zerwania 
;vspólnego porycia. 

Ale oprócz tych kilkuset ludZi innych zawo­
Clów, z których pracy i usług wieśniak korzysta 
osobiście, istnieją jeszcze Eczne tysiące, które mu 
oddają usługi pośrednie, z czego on sobie może 
nawet nie zdaje sprawy. \Ą'ystarczy przyp'omnieć, 
ze koszula, bluzka, zanim re wieśniak wdział na 
siebie, przewędrowały przez ręce kilkuset robotni~ 
k6w, pozostających w zależności od kilkudziesię­
ciu gospodarzy~przedsiębiorców, tworzących lan­
cuch od -plantatora bawełny w dalekiej Ameryce 
czy Azji, do kupca małego w najbliższem mieście, 
czy nawet wsi jego rodzinnej. Gdyby zaś wziąć 
pod uwagę tych lud.zi, którzy wytworzyli wszyst­
kie narzędzia i maszyny, potrzebne do uprav.ry ba­
welny i przewozu jej lądem i morzem, dalej prze­
róbki na przędzę, a potem na materyę tkaną" 
wreszcie tych ludzi, którzy pracowali nad wytwo­
rzeniem wszystkich środków ży-wności dł.a iednej 
i drugiej grupy pr<1cowników, oraz tycb ludzi, któ­
rzy, jako urzędnicy pallstwowi, pilnowali ładu 
i porządku, niezbędnego do regularnej Ich pracy: 
to wtedy dopiero uprzytomnimy sobie, te do wy'R 
tworzenia jednej koszuli musi przyczyniać 51t; 
swoją pracą kilka tysięcy ludzi we wszystkicli 
częściach świ~_ta. Tosamo prawie powiedZieć mo-­
tra o innycb wyrobach przemy.łowych, bez. Ict6-
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rych by!oby nam trudno się obejśĆ, a lrt6rych bez 
lego daleko posuniętego po<uialu pracy i usług 
nie mo!naby wogóle wytworzyć) .Ibo nie moZna­
by wy!IV.otzyć tyle, aby ich nabycie byto i dla nas 
mo!liwe. 

Trzecią ?-'!Sadą jest kon;eczno~ć życia IV wiel­
kie/l skl/pieJ/iach narodowo-pońsllvoIVych, bo one 
nm<ńJiwlają roieszka(lCOm daleko większy dobro­
~ l ~o"wćj wewnętrzny, nit mogłyby to zrobić 
cs!l<jem mate organi,acye państwowe, rodowe lub 
plemienne wielkości gminy lub pol>iatn, jakie ist­
niały w EUl'opie przed wieKami, a do niedawna 
U murzyn6w w Afryce. Wielltie pailstwo dałeko 
skuteczniej zabezpiecza nasze tyc,e i dochód 
Z praC)" przeciw z.łym ludziom; ono nieskoI'lczenie 
więcej mote ul.tMĆ nam żye,c, uczynić je tań­
gzem i wyg<ldniejszem, ni.żby to moglo zrobić ma­
łe pańslewko. Wystarczy może przytoczyć mo­
:.i:ność podr6zQwania i przesyłania wiadomości, to­
W3J'ÓW i pieniędzy, obecnie tak ułah'v'ione przez 
linie okrętowe. koleje, poczty i telegrafy. na kióre 
z trudnością mogłyby się Zdobyć mate pmistwa, 
gdyby się wog6łe mogly wznie,ć do tego sropnia. 
cyWili~acyi. Odvl", ;cdna.~ małe te pauslwa. pC}­
łj\'ie4zmy, wielkości powiatu lub n:1wet kil'iamashl 
powiatów. no.iiadnty wszystkie te u ·ządzenie., to 
korzystanie z nich zabierałoby daleko więcej cz.­
~u I byloby aaleko dro"sze. Kto jeid,il na zarobek 
do Niemiec lub Ameryki, ten wie, ile słę czao;;u tra. 
(:Uo i przykrości ponosHo na granicy lub w pOIcie 
w por6wJlaniu z podr61.ą '\\' obr~hie p:tilstwa, do 
kt(,rego Się przynależało. O ileż truduiejs7.a byla. 
by taka podrć:l, gdyby się zamiast ię!~nej granicy 
musiało ieb przebrw:?'; kilkanaście) albo na'9.'et kil· 
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kadziesiat. Gdyby jeszcze to nie byl" przekonywa­
jącem. te może sprawa pościgu za złoczYll~mni 
będzie wymowniejsza. Gdyby pańsiwa byty maIe, 
byłoby łątwiej mordercom czy 7..łod,ziejom llmkną~ 
za niewiadorrw którą granicę i tam się ukrY"'-ać, 
niz teraz, kiedy lelI tosamo pra:w"o, a nieraz i ci­
sami hI&.de sdgaja na rozległym obszarze państwa, 
tJak nic ~/ kaźdei wsi znajduje się dobry kowa! al· 
bo murarz i często trzeba ich szukać w drugiej wsi 
lub param, tak nie w kaidem matem państwie zna· 
leźliby się w dostatecznej liczbie ludzie, zdolni do 
zasiadania w najwyższym (rybt~Ilale sądowym, lub 
do nauczania w najwyższych szkołach, a \vynt­
kiem tego bylby niezadowalający stan najwyżS7Al­
go sądownictwa i szkolnictwa, albo nieistnienie 
ich zgala. 

Dalszym ciągiem l1ieiakG owej konieczności 
iycia w wielkich skupienach narodowo-państwo~ 
wych jest czwarta zasada, t. j. koniec2ność istJzie­
nła w;c'Ikich miast, jako stolic i ognisk gosppdar­
czych i kulhiraiuych wiei.k.icb państw. Dzisiejsza 
cyvrillzacja europejska została wytworzoną 
w wielkich mIastach i bez nich nie mogłaby pr.a~ 
wdopodobn;c istnieć, a l1a p.ewno nie mogłaby si~ 
dalej rozwijać. Gdziekolwiek zresztą .... na świeci.e 
cywilizacya zaczęła się wznosić wyżej . czy to by­
to w Chinach, czy w Egipcie lub Bab.ilorui na parę 
t ysięcy lat przed ChrystnsemJ czy u ezerwono-. 
skórych miesz'kańc6w Ameryki przed iej odkry­
ciem przez Europejczyków (przed 400-stu prze.. 
szlo łaty), wszędzie miasta były podstawami i dal­
~zymi t\v6r-carni tej wyższej cywilizacjL Przypo­
mn.ijP."1y sobie, że Chrystus żył i dziaJa.~ przede­
wszystkiem w miastach Jerozolimie i Nazarecie, 

I 
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a clU"2eśc!jaństwo ,,,zwiialo się przez sto kilka· 
<lzies1ąt lat prawie ~1'lą(:2llie po miastach olhrzy: 
miegu państwa rzymskiego. Zważmy, czem byi.· 
by Polska bez Krakowa i Warszawy, Wilna i P<>­
·znania. Pomyślmy, te ogromna większosć odkryć 
naukowych i wynalazl<6w, umożliwiających po­
stęp wszystkim lu<lziom, dokonanq zastala w mia· 
$ch i prz"" ludzi miejsKiego trybu życia, alb<>­
Wiem w miastach tylko mogą się znajdować po. 
trzebne do tego urządzenia i Stodl.i, tud7.iei po­
dnieta w Qąglei, wzaicmnej wymiar Je myśli. 

Jeżeli z trudnością możnaby sobie wyobr". 
zić powiat bez miasta powiotoweg", to już niepo. 
dobna sobie pomyśleć wielJdego pailstwa bez wiei ... 
kk\! miast, liczących co najmniej setki tysięcy 
m.ieszka6ców, choć one mają tyle cech ujemnych 
j szkodliwych i tak j3skrnwem są przeciwieilstwem 
życia ",iejskiego, tak rażą swym zbytkiem i ze.. 
psuciem, że wywolują zgrozę u jednych, a za­
zdrość u drugich. Skoro muszą istnieć wiellde 
i małe miasta, więc museą w nich :!yć ludzie, nie 
,mal'lCY ziemi i nie wytwarzający sami środ'k6w 
iywności, których musi im dostarczać ludność 
",i.jska calego państwa. ~r<ldki te dostają się iu· 
dności mięiskiej nie zadarmo, ale 2a pracę , wyko~ 
JlYIVaną dla dobra ogólnego, Ogromna wio;kszość 
ludności miejskiej pracuje nie mniej nczciwic, jak 
ludność wiejska, a ludzie, używający tylko i nie 
proclli'\Cl' zgala, stanowią drobny stosunkowo 
olarrtd;. Jeżeli ludność miejska pracuje z reguły 
pnćz mrriejs,q ilość godzin, niż iudność wiejska. 
to natomiast pracuje ooa caty ro'/{ jednostajnie 
~, gdy. Da wsi są oktesy pracy. cięższej i iżej. 
S2el. 



'klio piątą zasadę wymienić naloty, t. ce· 
lem l istotq wymiany czyli hand/1I jest obuslronnl! 
kurzyM. Często się zdarza słyszeć wyrzekani. 
ludności wiejskiej, że musi pracować, aby WY'-Y-. 
Wić taką masę ludności miejskiej, i że wprawdZie 
,2a to dostaje pieniądze, aLe, że te pieniądze pacho­
d2ą głównie z podatków, które płaci ludność wiej­
ska na utrzymanie całej rzeszy urzęUników i siU:­
by państwowej niższej. Takimi samym; zarzutami 
mogłaby odpowiedzieć ludnQść miejska, ~e ona 
przewa~ną część cięż"ko zapracowanych docho. 
d6w musi oddawać ludności wiejskiej za środló 
2ywności, które ciągle drożeją. Wyrzekania te 
nie mają racyi, albo raczej są o tyle słuszne, ile 
i niesłuszne. Stosunki gospodarcze między ludno­
ścią Wiejską a miejską mają postać wymiany czyli 
handlu, który odbywa się dobrowolnie, o Ue nie­
ma wojennego lub innego rodzaju przymusu bez.­
pośredniego. Dobrowolnej wymiany dokonują lu­
dzie zawsze w tern przekonaniu. że jest ona dla 
nich korzystną, to znaczy, że dostają właściwie 
cenni ciszą dla siebie rzecz. nit oddają. Gdyby by­
ło inacze;, nie robiliby zamiany - to rzecz oczy­
IVista. Poniewa± jednak zwykle sprzodaj~ chce 
'dostać jak najwięcej, C2)'li sprzedać jak najdrotej, 
a kupujący chce dać jak najmniej, czyli kupiC jak 
naj taniej, więc niektórych ludzi przez pewną ich 
zasadniczą. ale ujemną cechę. zwaną chciwością, 

'dręczy po dokonanej wymianie myćl, Ze moglIby 
,eS2cze drożej sprzedać, albo tez tanie] kupić 
,w danym wypadku, czyli, te druga strona więcei 
zyskała. Jest r .. ,Clą oczywistą, te takie przekona.­
nie jest słuszne w razie Wy-r:atnego oszustwa. 
cboćb:ll ODO nawet nie pOlIpadala pod r· 

~'Jl. -_!li.. 
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(liY, albo lei w wypadkach wlasrrej lekliomy§lno­
st:;, albo re;; opieszalości. Obok ludzi, dotkniętych 
wa.dą chciwośoi, ulegaią temu uczuciu, zwłaszcza 
Indzie nieporadni, nte tunieiący wyzyskać w daJ· 
szym ciągu zdoł!ytych przez pierwotną wymianę 
korzyści. t. j. nie ,umiejący nic z nich zaoszczędzić 
i wiyć do podniesienia swoich dochodów, a taIą:~ 
rot są po vnększej -części włościanie, a i urzędni~ 

Na to mogliby odpowiedzieć rolnicy: Wy. 
I11ip.na nie może być dla nas korzystna, ponieważ 
jesteśmy w położeniu przymusowem. musirriy 
sprzedawać, bo potrzebujemy niezbędnie wielu in­
nyc-h rzeczy. Atoli z tego właśnie okazuje się, że 
wymiana iest dla nich korzystna, bo daje im mo­

,żność nabywania innych, potrzebniejszych ich go~ 
spodars1wom, rzeczy, 'które kupują, bo ich wcale 
nie byliby w stanie wytworzyć, albo chyba po 
znacznie wyższych kosrtach, niż koszta nabycia. 
IJeżeli rolnicy mówią o przymusowem położeniU: 
przy sprzedaży swoich wytworów, to Heż mo.­
cniejszy jest przymus ludności miejskiejkupowa­
nia towarów spożywczych, bez których dnia prze­

.'żyć nie może. Dla rolnika sprzedaż produktów, 
gospodarstwa jest kwestią stopnia jego cywiliza· 
cyi, Ula mieszczanina kupno środków żywności 
,jest sprawą samego życia. 

Jeżeli· mi.sta istnieją I rosną, a rolnicy po­
\Inoszą się w dobl'obycie i wytwarzają więcej śwd· 
ków tywności, niż ich potrzebują, a przy/em iedni 
i drndzy są równymi sobie obywatelami państwa, 
10 )es! najlepszym dowodem, :re wymiana jest dlli 
9bu stron korzystna. Zapewne zdarza się, że je­
dnak dla jednej strony wymiana ta jest korzyst. 
nie~za, niż dla drugiej, ale dzieje si,ę to pośredniot 



ną ogOl \liorąc, pr= umiejętność dalszego zużyt­
kowania osiągniętych korzyści, a więc przez wyż.. 
szą oświale i większą zapobiegliwoś~, które ni .. 
mogą się obejść bez nagrody, bO inaczej nie mi .... 
Iyby ucyi bytu między ludźmi 

Osta!)lią zasadą, którą, jako najwyższą, na­
leża/oby przytoczyć na czele, jest milo$ó butnie­
go, kt6re nakazuie ludziom nauka Chrystusowa. 
Zasada ta tkwi wprawdzie w zarodku na dnie du­
szy ludzkiej i pcmillna się w~aściwie rozwijać z po.. 
stępem ludzkości od stanu dzikości ku coraz wy~­
.zym stopniom cywilizaCji; aJe dopiero nauka 
Chrystusowa uświadomiła ją ludz'kości, a pt"zez to 
ułatwiła i narzuciła ludziom jej stosowanie w ży~ 
ciu. Wszystkich, mających \V sercach wiarę cbrze­
ścijańską, upomina sumienie, aby się kierowali za­
sadą: nie czyń drugiemu, co tobie niemiło, czyli~ 
aby się kierowali spralViedlilVościq społeczną, bo 
tak można inaczej nazwać moralne przykazanie 
miłości bli~njego. Tutaj jedrną miarą, iaką roz­
por:ządzamy. jest uczucie: z jednej strony poczu­
cie doznanej krzywdy, a z drugiej strony poczucie 
wyrządzonej krzywd)!, czyli wyrzuty sumienia, 
Musimy ci'lgle śledzić, C2y nasze postępowanie 
nie WYWOłuje w bliźnich uczucia 1."Tzy~vdy, ciągle 
dą7-Y~ do tego, aby między nami a bliinimi pan<>­
wa/a zgodność UCZUĆ, musimy ciągle tę chwiejącą 
się nieustannie zgodność na nowo przywracać 
i naprawiać dobrowolnie z nakazu sumienia, po,. 
nieważ prawo i sądy, kióre są głównym środkiem 
do przeprowadzania sprawiedliwości między lud!­
mi. są niedoskouale i niedostatecznie tę sprawi ... 
dJiwQŚć wymierzai~. -
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2asaila swawiedliwooc! spoleczneJ jest ni .... 
zbędnem uzupelnieniem, albo r~czej poprawką, 
zasady 'O\rzajemnej zależności zawodów i wyn'lia':' 
ny wyrobów i uslug; nieprzestrzeganie jej mści 
się zwykle bardzo prędko. Na gwalcie, wyzyska 
; krzywdzie nie mogą się opierać .tnvale i spokojnq 
stosUnki ludzkie. · . 

• 
, 

/ 



IV. 

Ni\' GZEM OP!ERA SIĘ DJ;ZNOSC DO R6-
M'NEGO PODZIAŁU ZIEMI? 

DąfnośĆ do równego podzialu ziemi opiera 
~ę na zasadzie równo~c;' ludzi. Religia chrześci· 
~ańska: uczy nas, ze wszyscy ludzie są sobie ró­
wni wobec Boga. filozofowie starotytni już na­
.wet przed Chrysttrsem głosil1, że ludzie są z na­
lury sobie równi, te tylko z mocy prawa część lu­
Cfz.'i jest niewolnikami, pozbawionymi osobowoścł 
prawnej i godności obywatelskiej. Istotnie niepo­
dobna rozumnemu człowiekowi nie uznać; że za­
równo wobec Boga, jak i natury, ludzie są sobie 
równi, że mają takie same w istocie swojej dusze 
i ciała, ohdarzone takimi samymi popędami, te są 
lak samo zdolni do pracy i do używania życia, te 
podlegają temu samemu bezwzględnemu prawu 
~mierci. Z równości wobec Boga wynika r6wność 
ludzi wobec prawa, zwłaszcza karnego; każdy bo .. 
wiem czlowiek jest Zdolny wyrządzić drugiemu 
'taką sa:rną krzywdę, jak wszyscy inni~ może mu 
odebrać dobre imię, zdrowie, życie i majątek. Pni­
wo mof.e być równe, bo motna stosować na jego 
podstawie różne kary, zastosowane do ~óżnycb 
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stopru winy i poczytalnoki. Stąil nasuwa sIę 
w aalszym ciągu wniosek, że nie powinno być tak­
że żadnej różnicy między ludźmi pod względem 
majątku i dochodu. 

Z drugiej jednak strony wiemy z własnegD 
aoświadczerrla a'Ż nadto dobrze, że ludzie różnią 
się w rzeczywistości pod względem ciara i . ducha 
i że r6Zmce te są nieraz ogromne. Nietyl'ko są lu­
dzie zdrowi i chorowici, silni i słabi, ale także są 
ludzie, obdarzeni wlelkim bardzo rozumem i po­
jętnością, i ludzie, srabo rozWinięci pod wzgtędem 
umysłowym i zaledwie sposobni do nauczenia się 
i wykonania najjlfostszych robót. Co więcej"pod 
weględem charakteru zadrodzą także ogromne r6-
żniee między ludźmi, są bawi",)] ludzie z silną wl>-
1ą i prawie zupelnie jej pozbawieni, -są trleżwi i pi .. 
jacy, lekkomyślni i poważni, miłosierni i bezlito­
snl, oszczędni i marnotrawcy. Słowem w ludziach 
·żywych istnieją różne stoprtie każdej poszczegÓl­
nej cechy data, ducha j charakteru, kaMy zaś 
posmzeg61oy stopieó pos=ególnej cechy może 
wYStępować w połączeniu z innym stopniem każ .. 
dej innej cechy, powstaje więc taka olbrzymia roz­
maitość ludzi, źe niema na świecie w neczywfst:o .. 
~ci dwóch ludzi tupelnie do siebie podobnych. Mo­
żna takte przypommeć, te są różne ludy na świe­
cie, r~żnej barwy skóry, 'ksztaltu glowy, r6żnycli 
'ięzyków, a Co v/ainiejsze, różnych uzdolnień i dla­
tego pozostających na rMnycb stopniach roWo· 
lU, od żyWiących się tylko uzbierartymi owoeami 
i zfowionemi dr-obnemi zwierzętami i zaledWie zna­
lacych ogla, i oslony od wiatrów i deszczów (sza­
lasy), at do lwrzystaiącycli ze wszystkich D'jno.W­
'z:;'Ch zdobyczy nauki i przemyślności ludz'iej. 
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Nikt te!, mający pojęcie o rasacli i plemionach 
ludzkich, nie twierdzi, że bezwzględrtie wszyscy 
ludzie na świecie są sobie równi; zazwyczaj wypo­
wiadający takie zdania myślą tjlko o tem jednem 
spoleczeństwie, wśród którego żyją. 

Skądże pochodzi to przeciwieństwo między 
z(faniem, że wsr.yscy ludzie są równi, a zdaniem, 
łe niema dwóch ludzi sobie równych, i jak sobie 
z tymi sądllmi poradzić, skoro oba wydają, się 
przecież prawdziwe, a leden jest z~przeczet1lem 
d",gie~o? Otóż oba te sądy są prawdziwe, ale ka­
idy zawiera inną część prawdy, i dlatego 'żaden 
nie Jest zaprzeczeniem drugiego. 

Kiedy mówimy: ,,9.'szyscy lud2łte są równiH
, 

myślimy o czem tnnem i chcemy powiedzieć co 
innego, nj~ gdy m6y,";my: "niema dwóch ludzi 5,0-
bie równych". W pierwszym wypadkIl myślimy 
o tern tylko, że w ludziacb jest dużo wspólnego, 
i stwierdzamy, te w zasadzie sq oni soble. r6wnis 

w drugim wypadku myślimy o tern, czem się lU­
dzie r6żnią, j stwierdzamy, że w rzeczywAstości 
ludzie nie są sobie rówIli. W pierwszym wypadku 
mamy na myśli ludzi wog6le, a nie ludzi ztwy'ch, 
posługujemy się pojęciem cuowieka ogtilnego, 
wolnego od cech szezególowych, wyrótniającycb 
ludzi od siebie, w drugim zaś wypad'<u bierzemy 
pod' uwagę ludzi rzeczywistych, żyv.<ych, a więc 
ze wszystkiemi zaletami i \\o:adami ciała i ducha. 

NaJe±y się teraz zastanowić, czy możemy' 
między terni dwon,. zdaniami o ludziach wybIe­
rać i trzymać się jednego z nich zawsze, CWj też, 
musimy oba UZDawać i odpowiednio do ich zna­
czenia i pożytku stosować. Jest oczJIIlIIste, że UUI 
simY. ą.zuawa~ oba zdania. O n. chodzi o zrozu 



mienie ogólnej lsloty czlowieka i jego sfanowl.Iia 
!la świede, jego stosunku do innych istot i twa· 
rów, to zdanie, że ludzie są równi, ma większą, 
wartoSG. O tle Zaś chodzi o praktyc""ą stron~ ży­
cia, o wszerkiego rodzaju stosunki rzeczywiste 
między ludźmi, pierwszeństwo bez zasłrzeteń mu· 
simy oddać zdaniu, że się ludzie od siebie różnią, 
j' w myśl niego postępować, bo inaczej narażali­
byśmy się na uies/y<:hanie wiele pomyłek i przy­
""'o~c\, i życie byloby WTęCZ niemoiAiwe. Zyją 
i dziatają tylko jednóstki ludzkie, muszą się one 
wz:ajemnłe liczyć z.e swojemi różnemi cechami, ró· 
z.nemi sitami fiz;ycznemi, um:ysfowemf i moralne.. 
m!! zwłaszcza zaś w sprawach gospodarczych, 
O ile chodzi o pracę i jej wynikl, t. j. o dochody. 
.j majątek. , 

A teraz pylanie, skąd się wzięta nierówność 
między ludźmi? Dla wSZyst~ich pcwnem jest clry_ 
~a, że nie jest OIl'a dzielem dzisiejszych stosunków, i 
ale joot spadkiem dawniejszych Czasów. Nikt 
Z dzisiaj tyjących zdolnych i pilnych lodzi nie jest 
winien, ze ktoś inny jest niezdolny lub leniwy. 
'przedewszystklem winien temu Zdawna istniejący: 
Wklad st~sunków ludzkich, że mogli i mogą żyć 
l~dzie rMnej wartości Inoralnej i r6~h sU Ulny­
slowych, które to rMne cechy moralne i umysło­
we odziedziwają ich pótomko,,;e. Odzledi!czone 
zaś cecby popra"'ia lub pogarsza dobre lub zle 
'WYchowanie. Taki znów jest układ stosunków, że 
'Wy'cho\\"a_nie odbywa się glównie w l<mie rodziny 1 

a więc zaleiy od woli tycl1, Murty" życiem dali 
wychowańcom główne podsla.,y charakterów 
oraz sil umy$lowych i iizycznych. Im dalej wstecz, 
'W przeszłość !~dLkości sięgniemYl lem mniejsze 



znaczenie miaro wycJlO\vanie, tem wi'ę.lisu z.aS sa. 
mo dz:iedzim;enie i przyrodzone warunki bytu, to 
jest okolica, w której przyszło tyć danej rodzi­
Dle - jej Urodzajl1Oś~ zdrowotność i t. d. Jeże14 
spojrzymy w inną stronę, to zobaczymy, te tak 
samo, jak świat ludźKi, przedstawia się s'V!iat 
zwierzęcy i S'wiat roślinny. Każdy rodzaj! Z'W'ie~ 
rząt i roślin sklada się z licznych jednostek, które 
się rtlżnią od siebie, jeżeli się im ' dokladnie przy· 
patrzymy. Konie są rosłe i drobne, silne i s1abe, 
pracowite i leniwe, narowiste i powolne; dęby są 
bujne l stosunkowo slabo rozwinięte, proste l kqy­
we, zdrowe i skażone. To \Vs~ystko nasuwa stu­
szny vmiosek, że różnice między ludźmi, jako 
wspólne z innemj istotami ty"jącemi, nie są wyrń .. 
k;em zlej woli ludzkiej, kióraby taf( naulnyślnfe 
niekorzystnie urządziła stosunki ludzkIe, ale są 
Ironioezną, naturalną formą tycia I rozwoju r!l· 
azaju ludzkiego od samego początku. B(jg tak' 
urządził zycie wszelkich istot tyjącycb, a ~ nIemi 
J życie ludzkie. I niepodobna sobie Wyobrazić, aby 
moglo być w ludzf.iej mocy zmienIć ten porządek 
natlIry j 'kledykolWlek w przyszłqśei uczynić ludzi 
rmpelnie r6wnymi. 
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v. 

czy l\IoZB ISTNIEC ROWNY PODZIA(] 
ZIEMI? 

~6wny !1odzial ziemi próbują uzasadnić ro.. 
'W'tloScią ludzi. Przekonaliśmy się. że r6wDości łu­
dzi nIema. Gdyby się fednakże okazało, że ró\vny! 
pad ział ziemi da się przeprowadzić i utrzymać, 
to oczywiśt:le rnoinaby go wprowadzić i bez tego 
uzasadnielJ!a, skoroby tego zapragnęła większość 
sporeczenstwa i znaczna większość parlamentu. 
W każ'dym razie musielibyśmy się domagać, aby, 
reforma, zapow'iadają,ca zaprowadzer.ie rów11Ości, 
wprowadziła .istotnie równość rzeczywistą i pra­
wdziwą, a nie pozorną i iałszowafTą. 

Rozważmy naprzód, jak mógłby v;yglądać 
ten równy podział ziemi. Moż1iwl! wogóle są trzy 
rodzaje podziału: 1) jednorazowy podział na wie-­
czne czasy dla obc1arowanych i ich potomstwa; 
2) nadanie ziemi w dożywotnie używanie; 3) prze­
prowadzanie podz;ałów peryodyczne, to jest od 
CZOlSU do czasn, kiedy się ftosć uprawnionych do 
otrzymytVania nadzialu ziemi zmieni, to znacZ)'j 
albo powiększy, albo zmniejszy, 
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Pierwszy rodzaj podziału ziemi na rÓl\!118 
części byłby wysoce nieodpowiedni, ponieważ luź 
po śłńierci najstarszych obdarowanych - a zg-ó­
ny iCh mogłyby nastwować zaraz w pierws:l,ym 
roku po przeprowadzeniu podziat6w - zaczęłaby 
pow.racać llwrówno15Ć posiadania ziemi, której jUi 
nie możnaby zapobiedz, bo jeden pozo!';tawitby 
swój przydział jednemu synowi, a ·ir1ny pi~ciorgu 
dzieciom. Mogłoby się i tak zdarzyć, Ze jedytly 
dziedzic jednego przydzialu ożeniłby się z jedyrtą 
dziedziczką drugiego. byłby wiec odrazti dwa r·a· 
xy fepiej w ziemiĘ' zaopatrzony, niż pier\'vsi obda­
rowani. Możnaby wprawdzie wydać prawo, ze 
pierwotne przydziały ziemi nie mogą być dzielone~ 
ani łączorre, że wolno je posiada~ zawsze p.ojedyń­
czoJ ale w takim razie, ,Wobec stałej dążnosd lud­
ności rolniczej do rozradzania się, zostałaby ua­
maną zasada równości ludzi, zaczem jedna część 
przyrostu tej iudności byłaby wydziedziczana na 
rzecz drugiej i musiałaby iść lla służbę lub do 
prze1TlYsl'u na robotników. 

Przydziały dożywotnia mogłyby si~ wyd.· 
wać odpowiedniejsze, nie byłoby bowiem prawa. 
spadkowego, które się bardzo wybitnie prz)'cl:Y­
nia do skupiania wielkiej Ilości ziemi w iednjl'nl 
'ę~~l. Atoli zasada równości ludzi i równosci phy· 
'działów byJaby w każdym razie na sz\vank nara­
żoną. poniewat liczba ludności róluiczejj dzi~kj 
jej płodności, ma dążność do powiększania sYę 
sta!eg~; albo więc oddawanoby oprtltniouy przy. 
"zja! jednemu z m!odszych uprawnionycb, oósą­
<!zają"c innych, czy też skazując !ch na dalsze cze. 
kani~, albo na branie dziatu gdzieś w dalekicb Od 
miejsca rodzinnego stronach, albo też ćIzretonoby 

• 
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go mlę<fzy <fw6cli uprawnionycll, a w laliim razie 
Dowstałyby dziafki mniejsze od pierwotnych. 

Podz;aly peryodyczne rnożnaby przeprowa .. 
azać co rok lub co parę lat, zależnie od koleinoścł 
płodozmianu, a więc od trzech lat począwszy do 
kilki,lnastu. Coroczne przeprowadzanie podzialu 
zjemi na nowo na' tyle części, jlu jest w uanym 
roku i w danym okręgu (gminie) uprawnionych do 
otrzymania udziału w ziemi, 6yłoby naj doskonal· 
szym sposobem do utrzymania równości. W rze.. 
czywistości jednak byłoby to bardzo uciążliwe dl:. 
w,s2IJstkich rolników i kosztowałoby nadto bardzo 
wiele czasu j trudu, fak, że prawdopodobnie staw 
ranoby się stopniowo coraz bardziej uprościć 
spraw~ czyli prteprowadzać nowe podziały w co... 
raz wi<;kszytb odstępach czasu, co byloby pokrzy­
wdzeniem co roku dorastających nowych ,upraw .. 
nionych do ziemi. Ze to nIc są czyste domysły., 
tego dowodzą stosunki w rosyjskim "mirze", 
o 'którym będ~ie mOWa IV ósmym row,iale. 

A teraz druga, niemniej ważna sprawa. 
Przyznawanie ziemi w dożywocie) lub na pewien 
czas krptszy, łączy się ściśle z odmówienjem jer 
wlasno~ci jednostkom, a oddaniem tego prawa 
cia10m zbiorowym, ktOremi mogą być: albo I) 
wsie czyli gminy, albo 2) powiaty, albo wreszcie 
·3) kraj cały, t. j. cale pa(lstwo. 

Gdyby wlasność ziemi i prawo przyd:oiclania 
jej Rrzypadły wiejskłm gminom, w takim razio 
z wszelką pewnością mogłaby istnieć r6Wl1ość, 
i to, lak się okazalo wyżej. dosyć wątpliwa, tylko 
w obrębie poszczególnych wsi. O równmki na~ 
(JziaMw w obrębie powiatów, a temba~dziej w ca~ 
"łym kraju, nie możnaby zgoła mówić, natomiast 
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W ciętaracli na rzeez paiisllVa by/aDY aalello wię­
ksza równość. Dzisiaj wsie i cale potacie kraju 
mają różną glebę, jedne urodzajniejszą, \nne mało 
urodzajną, w jednych wsiach wypada po 3, a na­
wet więcej morgów na gfowQ ludności, w innych 
niespełna po 1 morgu. Jedne \vsie mają fOlwarki 
dworskie, kt6reby bardzo znacznie powiększyły 
obszar ziemi, przyoadającej do równego podziału, 
inne nie mają oddawna folwarków, bo zostały 
sparcelowane, albo nie miały ich nigdy, jak wiele 
wsi, polożonych w górach lub okolicach lesistych. 
W{lbec tego niechybnie v.rytworzyłyby się wielkie 
różnice -co do wiel kości nadziałów nawet między 
sąsiadująccmi z sobą wsiami, a na obronę tych ró­
żnic nie możnaby właściwie nic przytoczyć. 

Podbne różnice, ale może na mniejsze raz. 
miary, okazałyby siQ pomiędzy powiatami, gdyby 
one były właścicielami ziemi, bo są powiaty gęsto 
zaludnione i posiadające bardzo mało obszarów 
dworskich, np. w zachodniej Małopolsce, i są zno­
wu powiaty. mające dotąd rzadką ludność i wiele 
obszarów dwors'kich, np. na Pomorzu, lub w Po­
znańskiem. Wynika stąd, :Ze chcąc przeprowadzić 
naprawdę równy podział ziemi, trzebaby trakto­
wać cały obszar państw3. jednolitie, jako jedną 
wspólną własność narodu i na całym obszarze 
przeprowadzać co roku nowy rozdział ziemi mit:­
dzy wsz~'stkich uprawnionych do otrzymywania 
działek ziemi. 

Przedewszystkiem dla równości dziif6w Iiy­
loby potrzebne jednolite oszacowanie wszystkich 
rodzajów gleby i wszystkich rodzajów kultur, 
i to oietylko ze wzgl~du na samą jakość gleby i stan 

• 
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kultur , ale takie ze względu na ceny, kt6re za pro­
dukty rolnicze maina osiągnąć. a które są zależne 
od bliskości kolei. rzek sprawnych, a Z\\;łaszcza 
wielkich miast. Uwzględnienie tych wszystkich 
cZ}l1ników byłoby lliezb~dnc dla przeprowadzenia 
zasady równości dzialów. Kto 'wie, ile kosztuje 
oszacowanie wartości grwltów i potworzenie od­
powiednich działów przy komasacji jednej \\1"51, ten 
dopiero może sobie wyobrazić, jak trudna i ko­
sztowna byłaby to sprawa z kiJ'kudziesięciu tysią­
cami wsi n a r a z, zwł'aszcza, że każdy uprawnio­
ny powinienby dosłać ziemię jak najbliżej swego 
'domu w jednym, lub najwyżej w parli kawałkach. 
'łle to tysięcy fachowych geometrów i rolników fa­
chowych potrzebaby przy tem zatrudnić? 

Okazuje się więc, że ostatecznie równy po­
dział ziemi da się pomyśleć, a nawet w rzeczywi. 
stości dałby się przeprowadzić, ale z olbrzymiemt 
trudnościami i kosztami. 

Chodzi teraz o zbadanie, czy ten równy po­
ilz)al by)by, sprawiedliwy i czy byłby korzystny, 

, . 



VI. 

CZY ROWNY PODZIAŁ ZIEMI B~Zle 
SPRAWJEDLlWY? 

1eżeli ludzie domagają si~ rÓM1ego podzialu 
ziem, pochodzi to stąd. że obccny podział ziemi 
uważają za niesprawiedli\\')'. Z tego jednak wy­
nika, te ten równy podział musi być naprawdę 
sprawiedliwy, bo nie moina wyp<;dzać djabr~ 
Belzebubem. nie moźljil w żaden sposób obronić 
wprowadzenie jednej niesprawiedliwości na miej­
sce inl1ej. Najważniejszem tu pytaniem jest: jacy 
lud7ic byliby uznani za uprawnionych do otrzy­
mania równego działu w ziemi. Ogólne to pytanie 
rozpada się na ogromne mnóstwo szczegółowych 
pytań, a każde z nich przynosi z sobą nową wąt­
pliwość, nową niejasno~ć. Zr01urniare jest, te dzie­
ci i wogóle niedorośli, kt6rzyby ani sił, ani głowy 
do naletytej uprawy ziemi nie mieli, nie mogliby 
być uprawnieni do otrlvmana działu. Jedynie tyl­
ko dorośli, powiedzmy, pelnoletni, bylibv ~praw· 
nieni do tego. Ale z tego zaraz v.ryrasta nowe py­
tanie' ('zy uprawnionymi maj q być tylko mężozy­
tni. czy też i kobiety. O ile nieuwzględnienie ko-
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met zamęznych byioby usprawiedliwione. o tyle 
zupełnie illaczej się przedstawia sprawa kobiet 
pełnoletnich niczCl.m~żnych, których przccleż 
i wśród ludności rolniczej nie brak. Chyba tym 
kobietom należałyby się po sprawied!i\l/ości dział­
ki, bo inaczej byłyby aHe skazane 11a fas~ę rodzeń­

,siwa, lub na pracę najemną. niepewną, 00 właści­
wie zupefnie zbyteczną przy równym podziale 
:óemi, a nawet wedfug bezwzględnych zasad ko­
mU!1istycznych zabronioną. Ale znowu sprawiedh­
wo,ć domagalaby się, aby te dzialki byty niniej­
sze od działów mężczyzn, mających tonę i dzieci, 
a może nawet powinnaby być różnica między 
działami gospodarzy, mający<:h po jednem lub po 
dwoje dzieci , a gospodarzami, mającymi po sze· 
ścioro lub ośmioro dzieci. 

Gdyby się tych spraw nie zlekcewa"y!o, 
a lego wymagafaby ścisła sprawiedliwoŚĆ, to ?o­
działy corocwe byłyby lem bardziej konieczne, 

A teraz pytanie, czy sprawiedliwym byłhy 
równy podział ziemi pomiędzy wszystkich wło­
śCian bez względU, czy są oni leniwi, lekkomyślni 
i nieporądnj, czy też są pracowitymi, oszczędnymi 
'i uzdolnionymi rohlikam1 i hodowcami. Przecież 
\V rę~ach nieodpowiedl1ich Zie\l1ia będzie się mar­
nowala, nietylko nie będzie przynosiła takich do· 
chodów j jakieby mogla przYlIosić, ale będzie się 
~a pr~ysz.łość obniżała w niej zdolność rodzajna, 
a więc będzie lo szkodą dla ogólu, a zwlaszcza dla 
!y<b. którym przy następnym podziale ten kawał 
ziemi przypad1'lie. 

Trzeb. i o tem pamiętać, cośmy w załoze­
niacb zasadnjczych powiedzieli, I1ljal1o'W'icie, że 
żiemia nie jest tylko dla rolnikóW, ale i dla wszyst-

• 



kich irtnych' warstw ludności. One z tej ziemi mu­
szą otrzymywać tywność, bo inaezej istnietby nie 
mogły, a zatem nie moglyby także oddawać sw!). 
ich usl'u~ rolnikom. 

Jeieli rolnik uprawia ziemię, to. choćby nie 
wiedziee, jakim byt sobkem i samolubem, uprawia 
ją także dla tych ludzi, którym za ich uslugi ptaci 
i od których wyroby kupuje, a nawet dla tych, któ­
rzy mu służą tylko posrednio. Rolnik uprawia 
zboże i chowa zwierzęta dla lekarza, adwokata, 
sędziego, 'kolejarza i pocztowca, dla nauczyciela, 
bo z ich uslug korzysta. Tak samo pracuje dla 
'5Z6\vca, kowala. dla tkacza i dla górnika, który 
kopic dla niego s61 albo węgiel. lm mniej rolnik 
ma nadwyżki produktów na wy t, a przez to, in] 
mniej może wydać na wszystkie inne swoje po­
trzeby, które zaspakaja przy pomocy ludzi innych 
zawodów, tern niżej on sam stoi, a ta'kte tern nitej 
stoi cały kraj. Jakże biedny i ciemny byłby kraj, 
gdyby w nim żyli tylko ludzie, uprawiający zi.,. 
mię dla siebie! Należałoby się spodziewać, te 
władze odmawiałyby przydzia/u ziemi przy no­
wych podzialach periodycznych tym lu'iziom, kló­
rzyby źle gospodarowali i ziemię zapuszczali. 
\V każdym razie~ trzebaby rozróżnić takich., CO 
cZYJlią to z własnej winy, od takich, którzy tu nie 
zawinili, jal\ n, p. starycb, których siły ostabty, 
lub ludzi schorowanych. By/aby to jednak sprawa 
niezwykle trudna do rozwiązania. 

Z Kolei rozważyć należy sprawę, jalóego 
stanu ludzie mają być dopuszczani do równego 
podzialu ziemi. Według poglą~ów komunistycz­
nych i ustaw bolszewickich, mleliby do tego pra­
wo sami włościanie okoliczni i miejscowa slutba 
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folwarczna, a zatem wykluczon"V ma tlić 00 {ego 
właściciel, jego dzieci i jego dalsza rodzina, jeżeli 
ją utrzymywał. Dalej wykluczeni mają być urzęd­
nicy rolni, którzy żyli dotąd cale życie z pracy, 
rolnej, a w znacznej częśt;:i obarczeni są rodzIna­
mi. Również pozbawieni mają być tego prawa 
(Jzierżawcy, którzy bardzo często od kilku poko­
leń siedzą na dzierżawach j do najlepszych należą 
rolników. A wreszcie nią mOZna o tern zapominać! 
ze wśród ludzi, nie trudniących się rolnictwem, 
(lużo ma cały swój majątek, z którego żyje, umie. 
szczany na bypotecę własności ziemskiej wprost 
lub przez kupno tak zwanych listów zastawnych, 
Które są sprzedawane przez banki, celem u.zyska­
nia gotówki dla potrzebującego pożyczki wlaści· 
ciela ziemskiego. Ci posiadacze pożyczek, zabez.­
pieczanycb hypotecznie, są poniekąd współwła .. 
ścicielami majątku. Jeżeli majątki ziemskie zos'ta­
ną podzielone między włoścan, to ci ludzie razem 
z wyliczonemi poprzednio kategorjami będą ska­
zani na śmierć głodową, bo nie będą przeważnie 
umieć zarobkować. Byłoby to w jaskrawej sprzecz,. 
ności z najpierwotniejszem pojęciem sprawiedli~ 
waści. Ta sama zasada równości , w imię której 
zostałby zabór ziemi dokonany, domagałaby się 
bezwzględnie, aby tym wszystkim ludziom przy­
znać udział w ziemi na równi z każdym włościa~ 
runem. Inaczej szlachetne zasady i hasła służyły~ 
by do upozorowania czynów nad wyraz nieszław 
c.hetnych, o Heby ludzie, nagle {XY~bawieni środ­
ków ąo życia, rzeczywiście popadli w nędzę, kt6-
raby przyspieszyła ich śmierć. To też prawie za 
pewne należy uważać, że każde, choćby najrady­
kalniejsze zgromadzenie ustawodawcze, chcąc być 
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~godne z· sumieniem i zdrowYI11 rozsądkiem', mu­
siałoby uznać prawo do udziału w ziemi wymienio­
nej wyżej, dosyć zrlecznej grupy ludzi. Ta okolicz· 
ność . pomniejsza poważnie znaczenie ziemi dla 
włościan. 

Jeżeli cięż'ką obrazą popzucia sprawiedłlwo· 
Sd i zasady wlasności byłoby wywłaszczenie do­
tychczasowych wfaścicieli bez wynagrodzenia 
i dlatego pelne wynagrodzenie powinnohy być 
koniecznie z.a wywłaszczoną ziemię zapłacone, to 
tak samo byroby rzeczą niesprawiedliwą i niemo-­
rah~ą oddawać j'ą nowym posiadaczom bezpłatnie. 
Dochodziliby oni do posiadania dobrej i dobrze 
uprav,.'onej ziemi bez żadnych kosztów, za darmo: 
byliby więc uprzywilejowani wobec wszystkich 
tych, którzyby rIlllsieli się zadowolnić swoją, do­

'tychczasową ziemią~ nabywaną w pocie czoła · za 
drogie pieruądze. Zarówno wywłaszczenie, jak 
i obdarowanie bezptatne musi być bezwarunkowo 
wykluczone. Przy wykupnie na koszt państwa 
musieliby wywłaszczeni i ci, którzyby ziemi nie 
dostali, złożyć się ptaconymi przez siebie podat­
kami na to, aby inni otrzymywali ziemię za darmo! 

Wspomnieliśnw już, że dla utrzymania rtiw­
nego podziału ziemi byłby niezbędny zakaz pru· 
oy najemnej na roli. Zakaz taki nie da się jednak 
przeprowadzić w rz<!Czywistości. Trzebaby, dła 
uniknięcia podejrzeń zarobkowania u sąsiadów, 
zakazać nawet wzajemnej, sąsiedzkiej pomocy 
przy pracy 1 która jest dowodem życzliwości mię­
dzy ludfmi, a przy tom czyni robotę bardziej sporą 
i mniej uciężliwą. Jakżeż możnaby zakazać pomo­
cy w robocie chorym lub podstarzałym kr-eW­
Dym - już nie mówię o najbliższych D. p. ojcu 
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allio slostrze - ale dalszym nawet krewnym? 
Przecież nierozumnem i nieludzkiem byloby zaka~ 
zać używania obcych najemników ludziom chwi­
lowo chorym, którym w razie braku nafemnej 
pracy zbiory uleglyby zniszczeniu, a oni albo mu­
sieliby zginąć z głodu, albo być na utrzymaniu 
gminy. Oddanie gminie opieki nad gospodarstwa­
mi osób chwilowo do pracy niezdolnych byloby 
w każdym razie narażeniem ich na straty, taka 
bowiem opieka urz.ędowa zawsze jest uieakuraŁna. 

Trzeba takźe zważyć, że ścisły zakaz pracy 
najemnej uniemożliwiałby, a w każdym ,razie nie­
słusznie lItrudniałby nabywanie od sąsiadów po­
trzebnych towarów, n. p. dobrego ziarna do sie­
wu, bo moinaby je dostać tylko za pieniądze lub 

. za inne towary, a nie możnaby ich odrobić, co się 
dotąd tak często dzieje. Nie wolno byloby n. p. 
Aolnej szwa,zce szyć 'koszul dla dzieci sąsiada 
w zamian za skoszenie przez niego łąki tej szwacz.. 
ki. , Wogóle jakżeby można rozumnie uzasadnić 
zak'az pracy najemnej na wsi, kiedy ona jest do­
zwolona w mieście. Byłaby to krzywda zarówno 
dla robotnika, jak i dla gospodarza wiejskiego -
a przywilej dla przemysłu krajowego, a zapewne 
i dla rolnictwa obcego. Bo gdyby w Niemczech 
nie przeprowadzono równego I'odziatu pracy, toć 
przecież niepodobnaby zakazać ludziom naszym 
wyjazdu "do Saksów" na zarobek, skoro przed 
w.oiną setki tysięcy rok rocznie jeździły. 

Zakaz pracy najemnej' na wsi hYlby poprQ­
stu zmuszeniem ludzi do próżniactwa, a więc dQ 
rzeczy najbardziej niemoralnej. W gospodarstwie 
wrościańs!kiem, jak wiemy dobrze) Hość rąk dopra ... 

I 
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cy jest r6tna, zaleinie od ilości i wieku dzieci. 
Nadto zapotrzebowanie rąk do pracy na roli jest 
zmienne, i niejednokrotnie bez żadnej szkody dla 
własnego gospodarstwa, a z wielką korzyścią 
dla dochodów, mo~e wielu włościan najmować się 
do pracy w sąsiednich gospodarstwach rolnycb. 

A teraz dalsze pytanie: Jaki ma być stosunek 
posiadanej obecnie przez włoścIan ziemi do og61~ 
nego majątku państwowego, czyli funduszu ziem~ 
skiego? Oczywiście powinna ona być włączona do 
ogólnego funduszu ziemskiego i potem rozdzirlona 
w równych częściach. Tego \V żaden sposób nie 
mo~naby uniknąć, bo jest to koniecznem następ­
stwem uznanej raz zasady równego podziału i jej 
wykonaniem. Trzebaby się z tern pogodzić, :te 
obecne prawo własności zostałoby zupełnie znje~ 
siane, że n. p. nielełnie dzieci straciłyby swoje pra~ 
wo do ziemi po zmarłych rodzicach. Byloby takte 
pytane. co się ma stać z włościańskimi długami 
hypotecznymi, kto je ma płacić i 'z czego? 

Jaki jest obecnie stan rozdzialu wlasności 
zieml między mate gospodarstwa włościańskie, 
a wielkie gospodarstwa folwarczne, z wyłączeniem 
lasów, parcel budowlanych, dróg i nieufytkóv.', 
kt6re nie mogą być dzielone, bo nie nadają się do 
uprawy rolniczej? 

Ot6ż r61, łąk i pastwisk było przed wojną: 

.,. Małopolsce (r. 1002) 5,500000 ha, czyli 9,65(1000 mora:. 
w Królestwie (r, 19(9) . 8,900.000 • 15,500.000. 
Da Litwie I Białorusi 

(r. 1887). • • • • . IS,8lO,00Q 
'II' Poznańskiem (r. 1907) 2,liO.OOO 

• 24,000.000 
13,810.('0) • 
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Na ten obszar bYlo: 

,,-
w Matopolsce (r. 1902) " 
w Królestwie (r. 1904) 
na Litwie i Bialorusi (r. 1905) 
w PO:l.oańskim (r. 1901) _ • 

ffilIlY'=b 90--' I'/ie.lkld> 
sJl'!:ld~,stw gospo66<ftw 
""[o~c1ah· folwaTQznyCb 

$oklch: f.'y.eJ !oo ba' 

1,004,000 5.467 
1,094.000 8,723 

847,000 9,937 
274JX)O 2,305 

IW razie równego podziału trzeba dodać na kaźde 
wielkie gospodarstwo okolo ZO osób, updwnio. 
nych do otrzymania udziału w ziemi z pośród TQ.o 

dzin właścicieli, urzędników, słuźby tolwarczneh 
dzierżawców i wierzycieli 1). Należałoby przy­
j4ć, ze w ciągu 13 - 15 lat od czasu obliczenia 
statystycznego ilość gospodarstw włościańskich 
powiększyla się przynajmniej o 5fJ/o, czyli po jed­
nemu na każde 20 gospodarstw. ale temu damy 
spokój, Obliczymy ilość gospodarstw, uprawnio­
nych do nadziału zremi, jedynie według dawnej 
Jlczby gospodarśtw włościańskich i pomnożonej 
przez 20 liczby gospodarstw folwarcznych, W t.­
kim razie uprawnionych bęazie: 

w Małopolsce. • • 1,113,000 
w Królestwie . • 1,268 000 
na Litwie , • I,O~6,Ooo 

w Poznanskiem • 320,000 

I) Przyjęta przezemnłe cyfra 20 jest prze.ciętn/ł. lo 
zORCZy W jedllym przypadku mote być tylko 10 takich os01:l, 
w Innym nie 20. tylko 30. a mote nawet 40. Tak naprz~'kład 
mote być w wielkich folwarkach w Kr6lestwle, gdzie liczba 
shlty folwarcznej i ludności wiejskiej bezrolnej (robotnicz$j) 
j ełt stosunkowo znacznIe większa, nit w Małopolsce. 
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creIeli teraz przez te liczby podzielimy oliszar ,ie.. 
mi uprawnej, to otrzymamy, że na jednego upra­
wnionego przypadnie: 
w MCilopolsce . 49 ha, 'Czyli 8,6 morii 
w Królestwie . • • . 7,0. ., 12,3. 
na Litwie i Rusi . . . 12,4. Ił 21,8 • 
w Poznańskiem 6.8. lt 12,0., 

Tymczasem w Małopolsce było w 1902 r. 193.000 
gospodarstw włościailskich, które miały więcej niż 
po 5 ha, czyli 8-8 morgów ziemi (co prawda z la­
sami, które zresztą stanowiły 13%

, czyli lIs część 
tej ziemi). Tych 193.000 gospodarzy musialoby 
w razie równego podziału ziemi zrzec się części 
swojej ziemi; jedni, którzy mają mało co więcej 
nad 5 ha, stosunkowo mniej, ale przesz-to 48.000 
byloby takich, kt6rzyby stracili przytem więcej, 
niż połowę posiadanej dotąd ziemi. 

W Królestwie takich gospodarstw włościali­
skich, które mają więcej, niż po 7 ha, czyli 12-3 
morgów ziemi, jest przeszło 350.000; każde z tych 
gospodarstw musiałoby ponieść ofiarę na rzecz 
sąsiadów, mniej posiadających. 

La Litwie i Białorusi gospodarstw wlościatl­
sl..ich, mających więcej, niż po 10 dziesięcin, czyli 
11 ha, jest 394.000, a więc znowu prawie ta cala 
ilość gospodarstw musiałaby ponieść ofiary, aby 
zasada równego podziału ziemi mogła by.ć urZE>­
czywistnioną. 

W Poznańskiem było w r. 1907 około 54.00Q, 
czyli 1/4 część gospodarstw, które miały ziemi wię..­
ceL niż możliwa średnia z równego podziału wy· 
llikająca. . 

Stosunki obecnego i możliwego przyszlego 
rozdziału ziemi przedstawiają si~ na $Iąsku o.6r-
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Dym (pruskim), oraz ua Sląsku Cieszy'i\sI,im, 
dalej w Prusach zaobodnic.h czyI.i królewsldch 
i na MazUT'ach pruskich, mniej więcej tak, jak 
w Poznańsltiem. 

Wprawdzie równy podziar 'gruntu b-rałby za 
podstawę nie sam obszar, tylko dochód katastr".u· 
ny Z ziem], nie zrrtienia to jednak stanu rzeczy, 
bo ci zasobniejsi w 2iemi~ włościanie bynajmniej 
nie majq ziemi przeważnie gorszej od wJościan 
ub0.2szych w swojej okolicy i naprawdę są bogato 
si od swych sąsiadów, jak to każdy dobrze \\ie. 

Moglyby się mOże w niejednym obudzić wąt­
pliwości, czy podane tu przezemnie ilości grun­
tóW i gospodarstw rolnych są prawdziwe, a za­
tem, czy obliczenie powiększenia obszaru gospo­
aarstw z podziału i ilości tych gospodarstw wło· 
sCiaTiskich, któreby musiały starać dużo na rzecz 
biedniejszych, jest ścisle. Na to odpowiem, :te 
wszystkie te cyfry są zupełnie prawdziwe, a nie 
zmyślone dla zastraszenia chłopów, Pochodzą 
one z czasóW przedwojennych, kiedy nikt nie my4 
ślał o rewolucji i nikt nie bał się równego podziału 
ziemi. Obliczanie ilości grWltów i gospodarstw 
jest zupelnie pewne, bo tabele podatkowe istnieją 
od dawnaJ a także arkusze gruntowe i mapy grun­
towe czyli kalastralne 'l. 

l) Przytonone tu cyfry najłatwiej odnaletć w ksijf'tce 
pod tytułem .Rocznik POliki", TablicE' słatystycZI'e wydali 
En,eniusz Romer i Ignacy Weillłcld. Kraków 1917. miano­
wiCie na stronie 40-43 a na labllcacłl 82-ST. 

Znajdują si~ one tak 'le w dzielacb: .. Statystyka Polsld, • 
wydana staraniem i nakładem Polskiego Towarzystwa sta­
tystycznego, Kraków ł91~ tuchiel ,.Roczn.łk Królestwa 
Polskiea:o," Warszaw2., za lata 191., 1915, 1916. 
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Takie więc niezbyt pomy~lue widoki· otwiera­
ją się przed ludnością wlościańską w rs.zie pne· 
prowadzenia rówllego podziału ziemi między sa­
mą ludność, 11.a. ziemi siedzącą, lub z zierrtią zwią­
~m~. Ale trzeba pamiętać, że ze wsi duto ludzi 
ciągle przenosi się do miasta, bo nie ma ziemi, na 
ws.i nic Inoze znaleźć zarobku, dającego dostatecz­
ne utrzymanie, czego najlepszym dowodem jest, 
że prawie pół miljona robotników z Małopolski 
i Królestwa co roku wychodziło na zarobek do 
Nierruec i inuych \n'ajów europejskich, a ćwierć _ 
miljona przebywaJo w Stanach Zjednoczonych, 
lue licząc tych, co zarobkują w kraju po miastach 
i fabrykach. l\lożna być pewnym, że z tych robot­
ników, osiadłych w mieście, znaczna część, W ra­
zie ogtoszenia. podziału .ziemi, okazałaby chęć po­
powrotu na wieś i zgłosiłaby swoje prawa do zie­
mi, którą, tylko twardym losem zmuszona, opu­
ściła. I kt6i:by mógł odmówić im tej ziemi, którą­
by otrzymywali pozostali na wsi ich ' bracia? 
Gdzieżby byla w takim razie rÓIVność i sprawie­
dliw06Ć, w imię klórych działoby się to wszystko? 

Bardzo prawdopodobnie, że w takim razie 
przecięttlc gospodarstwo włoscialls'kie wcaleby się 
nie powiększylo, zostałyby tylko wszystkie gos­
podarstwa do tej średniej miary doprowadzone. 
Zyskaliby wszyscy I mający obecnie mniej ziemi, 
straciliby, mający jej wiecej od dotychczasowej 
średniej miary. 

f teraz dopiero okazuje się, jak tl'UUJ1C byłoby 
to cale przedsięwzięcie równego podziału ziemi. 
Jeżeli względnie łatwo byloby IVladzy pailstwo­
wej parę tysięcy \VlHŚcicicli ziemskich \II M.ałopol· 
sce p02bawić ziemi i odebrać 'Każdemu kilkaset Jwb 
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kilka tysięcy morgów, to inna byłaby sprawa 
z tymi blisko dwustu tysi:':J,cami włościan, z któ­
rych 'kazdemu trzebaby odebrać po jednym, po 
kilka lub kilkanaście morgów ojcowizny. Toż to 
prawie piąta część gospodarstw byłaby tcn~ do­
tknięta. A choćby to była tylko szósta część gdspo­
darsłw, to ci ludzie, czując swą siłę i \'vierząc 
w swoje prawa, broniliby się zacil.r!rle i ulegliby 
tylko przemocy. Trzebaby ich chyba wszystkich 
razem z dorastającemi dziećmi powsadzać do wię­
zień, bo, dopól~i byliby wolni i żywi, nie daliby 
spokoju nikomu, ktoby dzierżył' choć jeden zagon 
ich ziemi. Ci ludzie nigdy' nie dadzą się przekonać, 
że należy przeprowadzić równy podział ziemi, je.. 
żeli ma się to stać ta'kże ich kosztem. Najsilniej na" 
ich korzyść będzie przemawiało, że znaczna ich 
część ma jeszcze tej ziemi zamalo, bo rodzina 
z 4 ludzi, zdolnych do pracy, może obrobić przy 
pomocy zwyklych j:ui u naszego chłopa maszyn, 
prawic bez pomocy najemników gospodarstwo 
nie 9-cio, ale 15-sto, a nawet 20-stomorgowe, więc 
tacy, co mają mniej, niż 20 morgów, jeszcze przy­
braliby chętnie ziemi, ale nigdyby jej nie odstąpili. 

Tak samo, tylko na większą skalę, byłoby' 
w Królestwie, a zwłaszcza na Litwie i Białorusi. 

Jest to okoliczność niesłychanie ważna; wy .. 
klucza przeprowadzenie równego podziału grun.­
tów na z:;:miach polskich, a tal\że i gdziekolwiek ... 
indZiej. 

Wobec tego mogłaby być tyllio mowa o kon­
fiskacie większej własności ziemskiej, aby ją ro~ 
dzieli(: pomiędzy nie mających ziemi, czy tei ma­
jących jej za mato. Jeżeli się to jednak uzasadnia 
,!otrzebą usunięcia tej lliesprawiedliwości spolecz-



nej, jaką ~est posiadatlie przez nieliczne stosunko­
wOJ up'rzyWl1ejowane jednostki znacznej c~$ci 
przestrzeni lcraju, co im daje sposobność do wy. 
zySkiwania wielkiej i lości wspóobyWateli jako ro.. 
botni)<6w i używania dochodów olbrzymio prz"," 
kraczających miarę przeciętną, jeieli, jednem sło­
wem, ma (o być niszczeniem 'kapitalizmu rolnego: 
lo jest to wielka jednostronność i niesprawiedli· 
WQść. Kapitalizm, nietylko na ziemi się opiera, on 
jest daleko bardziej wybujaly w przemyśle, W han· 
dlui We własności nieruchomej miejskiej,Kapitalizm 
rolny nie jest wcale gorszy ani lepszy od innycli 
odmian kapitalizmu. Jeżeli się walczy z kapita­
lizmem, jako pobieraniem nadmiernych dochodów 
i wyzy~kiem pracujących, to trzeba go zwalczać 
\vszędzie. w każdej postaci. Jeżeli się konfiskuie 
folwalłi:i i własnoś~ nieruchomą wiejską, to rozum 
nakazuie to samo zrobić z kamienicami, z wbsno­
ścią nieruchomą miejską, które tak samo dają nad­
mierne dochody, płynące z pracy biedniejszych. 
~ ten sposób osiągnie się zrównanie tych wszyst­
kich, którzy żyją z procentów od kapitałów, wy­
pMyczanych "a hipoteki, a tych kapitałów jest nie 
wiele mniej ubezpieczonych na hipotekach kamie.. 
nic, niż na hipotekach dóbr ziemskich. R.ówno­
cześnie z 'konfiskatą kamienic zostanie wywtaS7..­
czony takie zupełnie ten rodzaj kapitalistów. Na­
leżą do niego także zaktady dobroczynne, szpitale, 
sZkoly, należą zaklady ubezpieczei, robotników 
i urzędników prywatnych, liczne fundacye stypen­
dyjne dla Ubogiej młodzieży szkolnej i fzemieś1ni­
ozoi, Byt wszystkich tych tak pożyteczqych fun· 
dacyj 1 zakłaQów zos.tanie zagrO'lony przez. .wy .. 



wlas7..czen-ie wielkiej własności uierucliomej wiei~ 
skiej j miejskiej . 

Ale przecie najgorszym rodzajem kapitali~ 
stów, na których najbardziej sroży się socyalizm, 
to - fabrykanci; im nie można dać ani chwili dłu~ 
żejl nii wielkim właścicielom ziemskim, gospoda ... 
rować w swoich fabrykach. Bylaby --to niespra~ 
wiedliwość, byłoby to okazywanie ,względów naj­
gorszemu wrogowi ludu roboczego. 

Ta okoliczność. że grunty folwarczne łatwo 
podzielić między okolicznych włoscian, gdy po­
dział fabryki nie przyniósłby robotnikom żadneJ 
korzyści, tylko szkodę, zasadniczo rzecz traktu~ 
jąc, nie popiera wcale tego ruchu wywłaszczycieł~ 
skiego odnośnie do folwarków. Socjalizm jest to 
dążenie do . uspołecznienia (zsocjalizowania) cale­
go życia gospodarczego, t. j. do uczynienia go 
.wspólną sprawą wszystkich ludzi w gminie, lub 
nawet w całym kraju. Więc nietylko własność zie­
mi, fabryk, kolei, zwierząt, narzędzi, domów i t. d., 
ale takte i korzystanie z tych warsztatów pracy' 
00 wytwarzania poźytecznych rzeczy, powinny 
być sprawą wspólną. Rozdzial ról folwarku mię­
dzy włościan okolicznych na prywatne UŻytkOWll­
nie b&lJ>ośrednio nic nie ma wspólnego z socjali­
zmem i nie wychOdzi wcale na jego 'korzyść. Jest 
on polączony ze zniszczeniem folwarku, jako du­
:tego warszta tu pracy rolniczej, przyczem budyn­
ki i pewne urządzenia tracą przeważną część swej 
.wartości. [Jest to wysoce szkodliwe marnowanie 
oorobku gospodarczego, z którego oczywiści e­
chIDpi albo wcale, albo bardzo malo zdają sobie 
sprawę. Jak '!lie cbodzi im o folwark, jako w.r­
lIZ.\lI.t Rfa.c)\ f.oWczej •. Iak j!'SZCZA lIlJliel c:badJj iIIJ 
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o socjalizm; nikt teZniemaodwagi ządaćodnicb, 
aby na gruntach skonfiskowanego folwarku pro.­
wadzili wspólną gospodar',kę. 

Z powyższych wywodów wynika dostatecz.­
nie, jasno, ze .równy podział ziemi nie da się prze~ 
prowadzić z powodu oporu zamożniejszych wło­
ścian; wywłaszczenie zaś samych wielkich właści­
cieli ziemskich, jako kapitalistów, byloby niesły­
chaną niesprawiedliwością. której przeprowadze.­
nie doradza tylko łatwość rozdziału ziemi fol­
warcznej między okolicznych włościan, ale jest 
przeciwne ideom socjalistyczny'!), z których to 
wywtaszczenie wypływa. o ..... , 

!l!15ts 

• 



VII. 

CZY PODZIAŁ ZIEMI FOL W ARCZNEJ MlEDZ'II 
,WŁOSClAN BYŁBY NAPRAWDĘ 

P02.YTECZNY? 

Przekonaliśmy się, że równy podział ziemi 
jes.t niemoiliwy, a wywłaszczenie samych właści­
cieli ziemskich byłoby niesprawiedliwością spo­
łeczną. Ostatecznie jednak możnaby powiedzieć, 
że, choć zabór i podział \vielkiej własności między 
okolicznych włościan będzie dn.leki od równoścl, 
a , naS7..e poczucie sprawiedliwości będzie obrażał, 
nalezy go przeprowadzić, jeżeli większy pożytek 
będzie płynął z tej ziemi, niż w dotychczasowym 
jej słanie. 

Musimy przytem mieć na względzie, że po­
żytek pożytkowi nie równy. Tutaj chodzi o poiy­
tek społeczny. t. j. o ten pożytek, który ma społe­
czeństwo, jako całość. Jest on tern większy, im 
więk.szn. część ludzi danego kraju ma korzyści, 
a zdrowy byt i dalszy rozwój całości na tern nie 
cierpi. 

Jeżeliby spora iloś~ włościan dostała dla 
swego utrzymania dostatecznie wielkie gosP.9dar-



- 61 -

stwa, a ta przez podział ziemi folwarcznej, zmniej~ 
szyłaby się niewątpliwie ilość biedy na wsi. Elyło­
by to rzetelnym pOiytkiem społecznym tylko wte­
dy, gdyby równocześnie poważna część ludności 
nierolniczej, miejskiej, nie straciła możnoścI zao­
patrzenia się w środki żywności, które poprzednjo 
z folwarków otrzymywała. Jak to już wyżej po­
wiedzieliśmy, rolnicy nie dla siebie samych wy­
twarzają żywncść, ale i dla miast. Dopiero wtedy, 
gdy rolnicy nie mogą nastarczyć zaopatrywać. 

miasta w żywność. muszą się one zwracać po to 
do rolników innych krajów. Jakle niekorzyści po­
ciąga za sobą takie sprowadzanie żywności Z za­
granicy, przekonały się Niemcy, a w części i Au-
strja w obecnej wojnie. • 

7.ądać, aby ludność nierolmcza żywila się 
gł6wrtie sprowadzanymi z zagranicy środkami 
żywności, bo rolnictwo wtasilczo 'kraju zaledwie 
siebie wyżywić możel byłoby bardla nierozsądne 
i niebezpieczne. Nierozsądne, bo tak samo mają 
prawo powiedzieć \vlościanie innych krajów; po­
niewat wszyscy rolnicy mają równe prawo odmó­
wienia miastom żywno~ci, nie byloby więc na 
świecie miejsca na ludność nierolniczą. bez której 
mo:):łiwe jest tylko najbiedniejsze życie. Niebez. 
pieczne, bo \V takim razie nie b~·toby żadnej wza­
jemności między ludnością rolniczą anierolniczą 
jednego kraju, nie byłoby podstaw do współżycia 
i do jednolitej organizacji pai'lstwowej. Nastałyby 
stosunki nieprzyjacielskie, \V których ludność rol­
nicza, mimo przewagi liczebnej, musiałaby z cza­
sem ujedz i popaść w poddaństwo mlliej l icznej, 
ale wyżej lrulturalnie stoi~cej, mądrzejszej ludno. 
ści nierolniczej. 



- 52 -

Wobec tego należy starać się o to, aby sto-
suoJ<.owo mala ilość rOlników byla w ~tau!e produ­
kować jak najwię'kS2ą ilość żywności, bo wtedy 
będą oni 2amQżniejsi, b~dą mieć większe docbody, 
n pr2ytem będą oni mogli wyżywi"; liczniejszq hld­
ność miast, kióra im nawzajem odpt~ci lepszem 
:r.aspokojeniem ich zapotrzebowania wyrobów 
przemysłowych i usług. 

Tak, jak dzisiaj stoją rzeczy, folwarki górują 
nad gospodarstwami włościruiskierni tern. :te mają 
'l,.·i~ks2e przeciętnie zbiory 1,bót z morga. nato-. 
miest gospodarstwa wlościańskie hodują kilka­
krotnie więcej bydła, niel'ogacizny i drobiu. niż fol­
warki. 

Jeżcli człowiek nie może się odź,ywiać samym 
pokarmem roślinnym, to tern bardziej nie może się 
zywić samymi produktami zwierzęcymi. mię::.em 

i nabiałem. Obie gar~zie rolnictwa muszą więc byt 
utrzymane, dop6ki nauka nie wynajdzie takich ma· 
szyn, któreby wyrabilly środki odżywcze wprost 
z ziemi, pOWietrza i slollca, zamiast używania, ja· 
ko takich maszyn do wytwarzania żywności. pe­
wnych rodzajów rOŚlii] i zwierząt, jak to robią lu­
dzie illŻ od tylu IYsięcy lat. 

Zbiory na dobrze prowadzollych folwarkach 
są dlatego lepsze, ponieważ zależą od umiejętno. 
Sci uprawy i umiejętności odżywiania gleby, czyli 
nawo2enia, tud2:ież od użycia maszyn, które 
oszczęd2ają pracę ludzką. Porządni włościan ie 
dlatego mogą hodować więcej zwierząt, że u nich 
ma 'kto te zwierzQta pielęgnować, tudzież dlatego. 
że się w drobnych gospodarstwach nic nie mar. 
nuje, tylko zwierzętami spasa. Potrzebne jest więc 
nadal istnienie folwarków, jako warsztató\'; rolni. 

• 
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czych do najlepszego wytwar? .. ania roślinnych 
~TOdk.óW zywności, tudzie:l istnienie drobnych go-­
spod.a.rstw włościańskich, jako watSz.tatów do naj~ 
lepszego wytwarzania produktów zwierzęcych. 

Tak się rzecz przedstawia z punktu wid2enia 
pożytku calego spoleczeństwa, całego narodu. 
a nie poszezeg61nycb jego c7..ęśd. Inna rzecz inte­
res włościaństwa, jako jednej klasy spotecznej. 

Dla nich wydaje się poi;.ądanem zagarnięcie 
'do siebie tak \l.iele ziemi, jak tylko są w stanie 
upraWić. Wlościartie jednak są najliczniejS?,a 
wprawdzie, ale tylko ;etlną klasą ludności, tylko 
jedną cz~ścią całości, która się Z\vie narodem. Pod 
względem liczebności mają onj niezaprzeczoną 
przewagę nad innemi warstwami, ale nie ma/q 
prulVugi pod względem ważnfloci, Równie Wa2ne 
dla istnienia narodu, jak włośoiailsiv,.'o, są inne 
warstwy, i dlatego interes wlościmistwa musi się 
podporządkowywać interesowi nie jakiejś poszoze­
g61nej częsci, tylko całej spoieczności narotlo'wej: 
Podlrreśllć naleiy, że to poddanie interesu jednej 
klasy interesowi całości nie jest ofiarą, ani tern 
bardziej krzywdą tej' 'klasy, ale tylko po/<Y2eniem 
koniecznej tamy samolubstwu Iclasowetnu, nJebel· 
pieczncmu dla obecnego dobrobytu i lila przyszło­
ści społeczeństwa, jako całości, a więc także i tej .. 
że klasy \Iiłościa{lskiej. 

Jeteli taki jest stosunek intereS\l, czyli po­
tyłku ogólno-społecznego narodu i klasowego 
wlośicaństwa, to należy sic:- zastanowić, czy tOI co 
się nam obecnie wydaje, jako korzystne i pożądane 
dla włościan, to jest większa ilość ziemi, jest dla 
nich naprQwdę konieczne. Czego właściwie po­
ttzeba Wlościanom? Czy ziemi? W rzWlYWistoóoi 
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polrzelia lm większycli doclioil6vt na poKrycie co­
raz bardeicj rosnących potrzeb, które są dowo.­
dem ich podnoszenia się w kulturze, czyli ich dą­
żenia do lepszego, perniejszego życia. Ziemi po:tą­
dają oni tyiko celem uzyskania tych większych do­
chodów. Dążenie do powiększenia ziemi byłoby 
bezwzględnie konieczne, gdyby włościanie nie 
mieli żadnego innego sposobu powiększania swych 
dochodów, prócz tego jednego. Otóż powszechnie 
wiadomo, że do oSi.lgnięcia tego celu nie potrzeba 
wcale nieodbicie powiększenia obszaru ziemi, mo­
żna to bowiem równie dobrze osiągnąć przez lepsze 
gospodarowarue na posiadanej ziemi. Włościanom 
potrzeba nie tyle większej ilości ziemi, ile lepszej 
umiejętnośc~ jej uprawy, czyli zawodowej oświatY. 
rolniczej. 

Jest to dosyć naturalne, ~e włościanie myślą 
o takiej poprawie swego położenia, któraby me 
wymagała od nich zmian w trybie życia, ani w spo-. 
sobach pracy, bo do tego potrzeba najpierw zmia­
ny w sposobie myślenia. Opuszczeitie utartych to­
rów, w których toczą się myśli, i wyszukanie, 
względnie przyjęcie lepszych sposobów myślenia 
j patrzenia na rzeczy, na gospodarstwo, co wła .. 
śnie rozstrzyga o postępie, jest sprawą naj trud­
mejszą dla \Vszxstkicb ludzi, a tembardziej dla 
włościan. Lepsze, umiejętniejsze urządzenie go­
spodarstwa jest wlaśnie takiem opuszczeniem 
utartych dróg myśli i pracy. Jeżeli jednak to roz­
glądanie się za nowymi gruntami jest zrozumiale, 
to bynajmniej nie jest rozumne i dowodzi tylko, że 
wieśniak jest do pracy myślowej zbyt ciężki, ze 
mu daleko trudniej przychodzi myślenie, niż kośba 
lub orka. Rozumniejsza część ludzkości od wielu 



-0>-

tysi""y lat nie myśli tak, jak wlościanie, późąaają­
cy dla poprawienia swego bytu ziemi folwarc.zneh 
bo ona nie upiera sję przy dotychczasowych spo~· 
sobach iycia i pracy, tylko ciągle ulepsza stare 
i szuka nowych sposobów. Gdyby było inaceej, ł.\) 
dotychczas żyUby na ziemi sami łowcy zwier-ząt 
i ryb I zbieracze owoców. Gdyby takich ludzi, 
chcących na zawsze pozostać przy dotychczaso­
wym sposobie życia na przestrzeni całej Malopol­
ski, która żywi obecnie 8 milionów ludzi, by/o 
100.000, ju2 byloby im za ciasno, juiby się mu­
sieli wyrzynać, lub z głodu ginąć. 

W książeczce p6d tytułem: "Uwagi spoleaz­
no-gospodarcze dla włościanIl, wydanej w r. 1916 
przez Macierz Polską we Lwowie, jako Nr. 93 ęi­
blioteki Macierzy, wyjaśni1er.n to, zdaje się, dosta­
teczrrie, mówiąc o parcelacyi, bo jeszcze sprawa 
wywłaszczania wielkiej własności nie by ta na -po­
rządku dziennym. Napisałem -tam na str. 33--34: 

v Włościanin polski cierpi prawdziwy głód 
ziemi. Aby go zaspokoić, zna jedyny sposób, t. j. 
przeplacanie ziemi pieniędzmi, zdobytemi na dale~ 
ldch wędrówkacb zarobkowych. Gdyby się jed'nak 
zastanowił, to łatwo znalazłby jeszcze inny spo~ 
sób zaspokajania tego braku ziemi. Zamiast szu­
kać więcej ziemi, można tak7.e starać się wydoby~ 
ze swej ziemi więcej dochodu. bo ostatecznie o do­
chód wi,ększy chodzi" o to, aby lepiej mógl tyć 
gQspodarz teraz, a w przyszłośd jego dzi~i. 
Chlapu nad Rabą, Pilicą czy Wisloką nie wystar­
cza ~ morgów, w środkowej Rosyi nie wystarcza 
chropu 15 morgów takiej samej ziemi 1), a na Sy-

l) Płzeciętn.\ti wypada we właściwej ~osYł po 18 mor· 
gó'w r.a jedao gospodarstwo. . 
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beoyi nie wystarcza chropu i 30 morgów. Zależ)' 
to od ilości zbiorów z pola i dochodów z, inwenta­
rza żywego, od tego, czy one wystarczają na do­
statnie wyżywienie i opędzenie wszystkich innych 
potrzeb rodziny. Otóż nie ulega wątpliwości, że 
polski wieśniak może ze swej ziemi wydobyć dwa 
razy więcej. zbiorów i dochodów l może więc nie­
jako dokupić sobie ziemi li siebie samego. 

"la każdy zaoszczędzony grosz przykupuje 
włościanin ziemię, nie zdając sobie sprawy, że 
mógłby go umieścić z większym jeszcze poźytkiem 
we własnej zdawna posiadanej ziemi, ni1: w nowo 
kupowanej. Gdyby swoją ziemię nostaral się ze­
brać w jeden kawałek przez wymianę, czyli sk()o. 
masowal, gdyby ją zdrenował, czyli uregulował 
w niej wilgoć, gdyby ją wyrówna!, doda! marglu, 
albo wapna lub torfu, jeżeli tego potrzeba, gdyby 
uprawił i urządził łąkę, kupował co roku potrzeb~ 
ną ilość odpowiednich nawozów, gdyby głębiel 
orał, prowadził rachunki, słowem, robił ogromnie 
wiele rzeczy, które robią włościanie w Czechach, 
Niemczech, Danii -to wnet przekonałby się, że 
jest bogatszym". . 

A jest co odrabiać i do czego dążyć! 
Najlepiej to udowodnią liczby o naszych i cu .. 

d.zych zbiorach pszenicy i żyta, ziemniaków i sia­
na. Otói z \ hektara czyli \'/. morga wynosil 
średni zbiór: 

pszenicy: w Małopolsce (1903-12) 11,5 et. mettt 
w Królestwie (1906-10) 11,3 " • na Litwie i Białorusi. . 7,2 • • 
w Czechach (1903-12) . 17,7 

" • w Niemczech (1903-12) 20,3 • • w Danji (1909-\3) . • 31,0 • • , 
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tyta: w Małopolsce tO,6 et. metr. 

w Królestwie. , . · · 10,0 • • 
na Litwie i Białorusi . 6,0 • • 
w Niemczech 15,8 • • 
w Czechacb · · · · 17,0 • • 
w Danji · · · · , 19,0 • • 

ziemnIaków: w Małopolsce · · · 113.4 • • 
w Królestwie 958 • • 
na Litwie i Białorusi. 58:1 • • 
w Czechach · 94,8 • • 
w Niemczech · · · · 132,4 • • 
w Danji · · · · · • 164,0 • • 

słana: w Małopolsce · · · 30,0 • • 
w Królestwie 22.0 • • 
na Litwie i Białorusi • 15.0 • • 
w Czechach. 32,9 • • 
w Niemczech 42,5 • • 
w Danji · · · · 41,0 • • 

Co za ogromne różnice! Chlapu polskiemu 
płaci jego ziemia dwa razy gorzej. niż chropom 
czeskim, niemieckim lub duńskim. Nie pochodzi 
to stąd, że mamy glebę i klimat, czyli pogodę 
w. ciągu roku: gorsze, nii w tamtych krajach; by­
najmniej, ale stąd, że chłopi nasi gorzej swą zie­
mię uprawiają. 

Ze jednak me musi tak pozostać na. zawsze, 
'ze chłOp polski może dorównać obcym. jeżeU \yl­
ko nauczy się leplej ziemię uprawiać. dowiedli nasi 
bracia Wielkopolanie. którzy są już równie dobrv­
mi rolnikami , jak Niemcy. Przeciętne zbiory 
z I hektara w latach 1903-12 wynosiły w' ~o­
mańskiem: 

20,3 et. 
166 • 

143,2 • 
38,0 • 

metr. 
• 
• 
• • • • 

pszenicy 
tyta 
:r.iemnialrow 
siana 



Ta droga podniesienia aocnodów wlośc!ail­
stv1'a przez podniesienie jego dotychczasowych go­
spodarstw jest korzystną zarówno dla nich, jak 
j dla spofeczeństwa całego. Jest ona uciążliwą, bo 
prowadzl w gdrę ku coraz większej sprawności 
i doskonalo5ci. Na tej drodze widać daleko przed 
nami włościan czeskich i niemieckich. helgijskich 
i francuskich, dUliskich i sm'edzkich . Wszyscy onr 
prą, naprzód na wyścigi coraz szybciej od kilku 
d~eSiątkńw lat. Nie brak między nimi i braci na­
szych rodzonych, chlopów wielkopolskich. ślą­
skich i prusko-pomorskich. Gdyby teraz reszta 
wlośaan polskich, zamiast wejść raźno na tę twar­
tlq, ale jedynie zbawienną drogę wysiłku i postę­
po, na której ma tyłe znakomitych bliższych i dal­
szych wzorów, oglądała się ona tylko na wywłasz­
czenie, dowodziroby to ich niezdolności do postę­
pu. do stanIa się czemś lepszem i rozl1mm:'iszem. 
Chwytanie się myśli o wywłaszczeniu wielkiej 
wlasności, jako jedynego ~rodka podniesienia do­
brobytu, zrozuulia!e jest tylko u tych, którzy od­
powIedzialnymi za swtij los czynią innych, 
a w sobie nie widzą potrzeby poprawy i udosko­
nalenia; tacy jeón'ak ludzie nigdy nie są pożytecz­
nym sk!ad"ikiem spo!eczeristwa . 

• 
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ZASTOSOWANIE RÓWNEGO PObŻlAW 
ZIEMI W PRZESZŁOŚCI. . 

Pomysł równego poazialu ziemi nie jest wy­
tJalazkiem socjalistów zeszłego wieku. Istniał on 
już, a nawet był w praktyce stosowany od bardzo 
dawna, bo od czasów przedhistorycznych. Nie się· 
gając w strony dalsze, wiemy, że plemiona ger­
mańskie, czyli mówiące językami, podobnenli do 
niemieckiego, a prawdopodobnie i nasi przodk()-o 
wie, przedhistoryczni Słowianie, dzielili ziemię 
aprawnq co pewien czas na równe cz~ci dla ogó­
lu ludno~ci, wyznaczając dla przerożonych i do­
wódców odpowiednio większe dzialy. Cale to 1!fzą­
dzenie, którego szczegółów zresztą nie ?tIamy, 
przypada, zwłaszcza na okres największych zmian 
w Europie, zwanych "wędrówkami ludów·" (1-
7 wiek po Chr.). Podziały zdobytych na wojnie 
obszarów pomiędzy tych, którzy brali udzial 
w wyprawie zdobycznej, były przeprowad'Zune 
zwykle w ten sam sposób. 

Wszystko, co wiemy o naturze ludzkiej 
i o wspókzesnych nam plemionach, stojących na 
podobnym stopniu rozwoju ogólnego i gospodar-
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czego, co Germanie i Slowianie 'tV czasach przed­
bistorycz;nych (t. j. mniej więcej około czasów 
Chryslusov-ych), wskazuje, że pierwotnie w na· 
5zych stronach. na obszarze, należącym do P"'­
wnego plemienia lub jego pOddziatu (bractwa lub 
rOdu), wolno bylo kaideo1U członkowi rodu lub 
plemienia karczować ziemię i używać jej, gdzIe 
i ile chciał. bo tej ziemi byłO dosyć. Praca, włożo­
lla W przygotowanie ziemi do uprawy i w corocz~ 
ną uprawę, dawała każdemu wyłączne do uiej 
prawo. Kto inny mógł ją zajmować dopiero, gdy 
ją poprzedlli posiadacz porzucił i kiedy po kilku 
Jatac.h nie było iuż śladu jego pracy. to znac?;}', 
kiedy ziemia wrócita już naprawdę do pierwotne­
go stanu. Octywiście, ta dowolność zajmowania 
ziemi na wyłączne utytkowallie i własność przez 
jednostki. wytworz.yła wielkie różnice majątkowe 
między ludźmi. Gdy się ludnosć pomnożyła, ziemi 
zaczęło brakować. - Biedniejsi. prz~waża.iący 
ijozbą, a mający prawa i obowiązki obywatełs\.ie 
(zwtasZCla obowiązki służby wojennej), zażądali 
dostatecznej dla utrzymania ilości ziemi, a potem 
równego periodycznego I podziału ról i łąk. Nie 
widzieli om bowiem innego sposobu paprawienia 
swego bytu. - Dalsze wyrabianie łąk i r61 w 1a­
~ach wydawało im się już z powodu gorszej gleby 
i odległości od wsi zbyt niekorlystnem i llciążh­
wern. Czy była naprawdę równo§.( zupełna _ 
poza więksrymi działami dla dowc,dcńw i przeto­
ŻIOnych - i jak długo ona trwa'a. tego nam. nie­
stety, tr6dła historyczne nie przek:!.zo.ly. To pe­
wna. te te perjodyczne podziały, kiedy się sto­
>unki ustalily, na począ1ku czasów historyc<nycb, 
poszły w niepamięć, ziemia stata się prywatną. 
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własnością. a wSKutek tego " r6wności>l .., posia­
daniu ziemi znilmę'a i równość spotecŻłla. Szyb'ko 
~'Ytw"rz.yl:1 się \delka własność z.iemska. Kiedy 
ona w Xii-XIV wieku postanowiła lepiej wyzy­
~ldwać ziemię przez osadzenie na nicj kolonist6v.', 
zwanych w Polsce kmieciami. czyniła to na _pod­
"tawie wydzielania im równych działów, z,,'anych 
łanami albo włókami. Atoli j między tymi oS8dlłi~ 
karni zaczęta się wkrótce drog~ spadków i sprze.­
daty pojawiać nierówność posiadania. - W cza· 
sach nowożytnych, ze\\lzględu tJa r6\\"ność wohra~ 
bianill zaprowadzanej świeżo, albo tei tylko zna.· 
cznie rozszerzanej pal1S7.Czyzny. starano się 
z grubsza naprawiać tę nierówność, zaprowadza­
jąc róWne role trzech-dniowe lub pięcio-dlliowe, 
t. j. obowiązane do 3 łub 5 dni pallszczyzny. ałe 
rówt10ść nie pOWTócHa \V zupełności nigdzie. 
W Polsce jut w XVI wieku we wsi, obok kmieci. 
hy~i z regul'y zagrodnicy i chałupnicy, a nawet 
ludzie bezrolni, czyli tak zwani komornicy lub lu· 
d~ie luini. 

Nie do innych \vniosków ooprowadza nas 
takie to. co wiemy o tak zwanym 1Jmirze"~ cryli 
gminnej IVspól\\'lasnoscl ziemi IV Rosyb - która 
tam istnieje do dziś dnia. Wytworzyła się ona do­
piero \\' Rosyi w czasach nowożytuY'ch. to jest 
w ciągu ostatnich czterystu lat, a nawet do ostat. 
nich czasów wyhl."arzala się na SybeT)i, zarówno 
między kolonistami rosyjskimi. jak i rniejscowemi 
plemionami pierwotnymi, które od my&liwsfwa 
i pasterstwa zacl~Y przechodzić do rolnictwa, 
'ro niezmiernie ciekawe urządzenie stosunków rol­
nycb znamy dobrze z licznych bad.,; i opisów. 
Ołóź niema w mirze naprawdę ani równo~ci, ani 
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sPrawiedliwości. Wytworzył się, a przynaJmniej 
ugruntował mir na gruncie starego, ale istniejące. 
go właściwie jeszcze dotąd systemu podafLwwego 
rosyjskiego opodatkowania dorosłych osób mę­
skich (podatek od dUsz), albo też gospodarzy 
(obrok) bez uwzględnienia wielkości gospodarstw 
j na gruncie zbiorowej odpowiedzialności za pOe 
datki wszystkich mieszkallców wsi oraz ściągania 
ich prze-.l gminę. Gdy ziemi zaczęło brakować, do-. 
stosowano do równego obciążenia podatkowego 
równy podział ziemi. Ziemię przydzielano w r6· 
wnych częściach wszystkim dorosłym mężczyz­
nom, 'których wykazafa rewizja, t. j. spis ludności 
(dusze rewizyjne), albo też stad tom małżeńskim, 
czyli gospodarstwom ("tjagłom"). Ponfeważ re­
wjzje oćbywnly się co kilkanaście lat, więc dla 
dorastających zostawiano w zapasie pewną ilość 
działek. Po uwłaszczeniu wlościan w r. 1861 po.­
zostawiono mir i związany z nim sposób opodat­
kowania włościan. Na ziemiach polskich, zabra­
nych przez R:os,Vę w trzech podziałach, tudzież 
w prowincj::tdi l1<ldbałtyckich niema. bo i dawniej 
nie bylo tych urządzeń. 

Byty i S'ł, trzy stopnie, czyli rodzaje podziału 
ziemi; w pierwszym dzieli i mierzy się zie­
mię na niwy, według jakości gleby (odbywa się 
on bardzo rzadko); \V drugim oznacza się. ile zie­
mi ma wypaść. TJn jednego up rawnionego (odby .. 
wa się on co kilka lub kilkanaście lat) - a \V trze­
cim losuje się co roku, gdzie maja wypaść te par­
celc, które do każdego nadziaku należą; jest to tak 
zwana .,żerebowka'· (od wyrazu .,żreb" oznacza .. 
jącego los). W wielkich wsiach właściwie odby­
wają się dwa stopnie losowania, najprZÓd wyzna .. 



eza się większe parcele. przeznaczone ala osmlU 
lub dziesięciu gospodarzy razem, następni~ te 
\V1elkie parcele dzieli się na 8 tub 10 części mię~ 
dzy owych upraw1lionych gospodarzy. 

Po uwłaszczeniu ,,"'prowadzono prz.yznat\'a~ 
nie prawa do ziemi według różnych zasad. Naj~ 
powszednicjszą jest zasada "duszy rev.izyjuej". 
według której kaida rodz.ina dostaje tyle róv,."nycll 
działów gruntu, ile "dusz rewizyjnych", t. j. do­
rostycl1 mężczyzn liczyła przy ostatniej reWizji 
w r. 1858. Jest to więc właściwie prawo dziedzI­
czenia, \l,Iskutck którego zachodzą bardzo znacznO 
różnice między poszczególnymi członkami gminy. 
Drugą z rzędu zasadą jest podziat na dusze mę­
skie dOl'osle, żyj~ce obecnie; jest to wiertle trr.:r­
manie się pierwotnego sposobu pOdziału ,.na rę­
de". Ale oprócz tych zasad stosuje się jeszcze po­
działy inne: na dusze bez różuicy pfci (podziaf na 
.,gęby"), na tjagla czyli rodziny (stad/a) i We­
dług zamożnosci. ale takie gminy naletą do rzad­
kości. Podzialy te odbl~vaią się w różnych odstę­
pach czasu, najczęściej od 6-12 lat (nowy pe­
dzial nakazuje ustawa co 12-cie lat tylko) i to pod 
naciskiem dorastających. 

Oprócz tego odbywa się Co roku low",an;e 
<"Zel'ebowka U

) trzeciej części ziemi. ugorem leżą­
cej. bo chIapi rosyjscy dotąd jeszcze trzymają się 
trójpolówki. jako /lOr7.ądku uprawy ziemi, tak. że 
każdy upraWniotly posiada należną mu ilość grun­
tu. co trzy tata w innern miejscu. Dzieje się to ce­
lem wyrównania wartMci równych udz;iał6~ ze 
względu na różnice w urodzajności gleb. Miejsca­
mi odbywa się jeszcze co rohlI losowanie calego 
gruntu. Skutkiem tego jest, że wlościanie rosyj-

I 



soy ziemi nie nawozą, a jeteti clicą nawozIĆ, lo 
muszą uchwalićJże losowanie ma ustać\ Nie idzie 
to łatwo. bo leniwi lub starzy ludzie nie chcą się 
na to zgodzić. - Zaczynają więc najpierw od te~ 
go, że wyłączają od losowania grunty bl\isze sa· 
mych siedlisk. 

Wobec bra'ku nawożenia i lichej uprawy so. 
chą, a nie pługiem, jest rzeczą jasną, że nawet 
mimo rozległości gospodarstw i urodzajności gle­
by zbiory bardzo często zawodzą i głód jest bar­
dzo częstym gościem na wsi rosyjskiej. Najlep­
szym dowodem) że włościan rosyjskich przypra~ 
wia o głód nie brak ziemi, ale sposób jej posiada­
nia i używania. jest to, że w 19.116 wsiach, które . -
W ciągu lat 1907-1910 przeszły od wspólnej 
własności gminnej do własności prywatnej - lub 
których własność prywatna. leżąca wszachowni· 
cy, została podzielona na kolonie czyli chutory, 
mające grunta scalone w jednym kawałku, wypa~ 
dało na jedno gospodarstwo średnio po t ot/2 dzie­
sięciny ~ czyli po 21 morgów. to jest prawie trzy 
razy ~yle, ile wypada na średnie gospodarstwo 
wlościmiskie w Galicyi. Do biedy chlapA rosyj. 
skiego przyczyniają się w wysokim stopniu poda· 
tkj, które są ta.k znaczne, że podatek z dziesięciny 
ziemi chłopskiej dorównywał często czynszowi 
dzierżawnemu , placonemIl przez włościanina za 
dziesięcinę ziemi dworskiej. 

Ponieważ podatki włościańskie są wielkie, 
a ściąganie ich przez gminę ostre, bardzo wielu 
ludzi. nie mających innego pornocnlczego sposobu 
zarobkowania w ręku, zadłuża się u handlarzy! 
karc'zmarzy, lichwiarzy i bogatszy-ch sąsiadów 
chłopów, którzy; zagarniają coraz więcej ziemi 



fioi! sleliie, .Itio uelelia w "§wl.t 00 miast t fatryli. 
Ci bogacze zwą się dlatego ,,'kulakami" łub ,tmi ... 
rojedami", t. j. pożeraczami gminy. W wielu oko. 
licach z obawy przed płaceniem podatków stara­
ły się gromady opuszczoną ziemię wetknąć nawet 
przemocą gospodarniejszym, silniejszym. 

Naldenie do "miruu było do 1903 r. obo­
wiązkiem a nie prawem włościanina. Aby się uwol­
nić z "miru", trzeba było wpierw. dopełnić wielu 
surowych przepisów, a przcdewszystkiem wyrzec 
się gruntu, na to zaś. aby cata gmina mogła 
przejść od wspólnej własności do włt,l.sności pry­
:watnej, potrzeba było zgody 2/S wszystkich gostlo-. 
darzy, o co zwykle było bardzo trudno. 

Tak to w Rosyi, pod koniec XIX wieku, chlop 
bronił się przed ziemią nawet, zamiast ją zabie. 
rać i innym wyrywać; dO tego doprowadziła 
wspólna własność gminna. Niektórzy znowu 
z tych robotników, w gęściej zaludnionych okoli­
cach, przypadającą na nich ziemię wydzierża .. 
w.iali sąsiadom,. co jest zupełnie sprzeczne z du .. 
chem całego tego urządzenia, w zasadzie bowiem 
istnieje wspólna wtasność gminna dlatego, aby, 
cać każdemu uprawnionemu możność pracowa .. 
nia j utrzymania się, a nie sposobność do pobiera­
nia dochod6w z tej ziemi bez żadnej pracy, w cha ... 
ra'kterze właściciela. 

Z tego, cośmy tu stwier(Jzi1i, wynika, ze lul 
w ciągu czterdziestu lat od uwtaszczenia do po­
czątku XX wieku nastąpiły w gminie rosyjskiej da­
leiw idące zmiany. Liczbę bezrolnych, którą po­
zostawi to uwłaszczenie w stużbie folwarcznej, p~ 
IWiększyli ogromnie ci, którzy. nie byli dosyć pra-, 
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cowci albo przezorni. Pomiędzy' zaś tym~ kt6rzy 
przy ziemi się utrzymali, wytworzyły się miejsca· 

, mi znaczne różnice, gdyż jedni mają zaledwie po 
parę morgów, inni po sto, a nawet więcej. Ustrój 
miru wykazał, że ludzie nie chcą wkradać swej 
pracy i przemyślności w ziemię. jeżeli jej' nie po­
siadają na wY/ączną własność. Postęp rolniczy 
osiągnąć można tylko przez prywatną wlasność, 
bo wszelki postęp zaczyna się od jednostek, cZ,e­
kat zaś na to, aż większość kilkutysięcznej nieraz 
gmIny uzna potrzebę zmiany w sposobie gospoda­
rowania, to znaczy prawie zrzekać się tego postę­
pu. Niedomaganiami stosunków wiejskich zajmo­
wał się rząd rosyjski, ziemstwa samorządne i uc:ze.. 
ni; wszyscy badali, zbierali materjały i pisałl 
uczone wywody, ale nie mogli się pogodzić co do 
tego. czy mir należy poprawić tylko, czy go 
znieść, a na jego miejsce wprowadzić własność 
prywatną. Tymczasem działo się włościanom co· 
raz gorze;. \Vreszcie rewolucja w r. 1905 zwró­
dla rządowi rosyjskiemu uwagę na potrzebę na· 
tychmiastowej poprawy stosunków wiejskich. P<>­
stanowiono sparcelować część dóbr państwowYcli, 
i nłatwić na większą skalę przesiedlanie się w/o­
ścian na pustą jeszcze Syberyę. Przedewszyst. 
kiem zaś w T. 1906 Duma w Petersburgu uchwa­
lila ustawę o zniesieniu wspólności ziemi chłop­
skiej. Rząd zabrał się do szybkiego i gruntowne­
go wykonania tej ustawY. nie tyrko bowiem chlo­
pi mieli otrzymać przydzieloną przez gminę zie­
mię na własność prywatną, ale także wielkie wsie 
miary być, fie moiności, rozsiedlone. czyli budyn­
ki katdego gospodarstwa miały, być prz~esiOlłe 
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na W'YIIliertono ~Ia niego W jeilnym Rawartiu poIli. 
W ciągu 5 lat, od 1907 do 1911, przeprowadzono 
w Rosyi europejskiej rozsiedlenie na kolonie 
j przyznanie własności prywatnej na przestrzerń 
8,056,000 ha, a w następnych trzech latach, at 
(10 wybuchu wojny, przeprowadzono to na obsza­
rze conajmniej tak samo wielkim, poniewat coraz 
więcej geometrów i urzędników pracowało, to 
znaczy, te jut przed wojną zdołano w Rosyi 
wspólną własność znieść na przestrzeni równej 
podwójnej powierzchni Małopolski, a pozostało 
jeszcze do zniesienia siedm razy tyl, wspóloej 
własności &'Ii'innej_ 

Znawcy stosunków rolniczych, tak miejscowł 
rosyjscy, jak I przyjeżdżający z Niemiec i fran­
cyj, przepowiadali, te przez tę reformę słan wio­
"'iański w Rosyi, przymierający dotąd glodem, 
odrazu ogromnie się podniesie i wzbogaci j te 
,",skulek tego calą Rosyę czeka wspanialy rozkwit. 

Wielka wojna wstrzymala oczywiście tę nad­
ewyczaj potyteczną dla włościan pracę. Pow()o 
dzenie rewohlcji Kiereńskiego a potem Lenina by .. 
lo zale!ne od pozyskania olbrzymiej masy wl<>­
ścian rosyjskich za pomocą najdalej idącyc~ pr<>­
gramów rolnych. Socjaliści rosyjscy wszelkich 
odcieni głosili wcielenie wielkiej własności 
ziemskiej do wspólnej wlasności gminnej. Ale mi­
mo tego chłap rosyjski nie daJ sobie wmówić, to 
wspólna własność gminna z równym podZiałem 
f ustawieznem losowaniem jest najbardziej dla 
niego pożądaną zdobyczą rewolucyjną , skoro ona 
mu się przejadla i chętnie się jej wyzbywał. Jut 
fil $t}:czDiu 1918 r. w/ościanie rosyjscy OjIwr6cill 
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si~ oa liolszewików i stanęli w obronie konstytu­
anty, to jest sejn1U, mającego uchwalić formę. rzą­
du dla Rosyi rewolucyjnej. W konstytuancie tej 
mieli większość zwolennicy ustroju bardzo demo-­
kratycznego, ale opartego na wlasności pry· 
watnej. 

• 



iWNIOSKI, 

Dowieazleliśmy si~, ie róW'!ly pOOzial ~pól­
rtej ziemi między wlościan by! już na naszych zie­
miach przeprowadzony, te istnieje on nawet do 
dziś dnia we wlaściwej Rosji, ale ,nie jest bynaj­
mniej najdoskonalszym urządzeniem stosunków 
rolniczych, Niepodobna przeprowadzić tego po­
dzialu dosyć sprawiedliwie, a gdy się nawet lu­
dzie wyrzekną zupełnej sprawiedliwości, to wpro· 
wadza on takie skrępowanie .jednostki, takie'Za.. 
hamowanie pracowitości i zabiegliwości, że o gos­
podarowaniu z natężeniem wszystkich sil nie mate 
być mowy, a zatem nie może być dobrobytu i '!>O­
stępu. Już w samych podstawach tego urządzenia 
tkwi sprzeczność: ziemia bowiem jest wspćlna, 
gdy gospodarowanie na niej prowadzi odrębnie 
kaida rodzina, To też wszędzie po dłuiszym lub 
kr6tszym czasie ulega ono zwyrodnieniu, skrzy .. 
wieniu, wszędzie ludzie wracąją do nierówności 
majątkowej, jako wyrazu ich merówności przy­
rodzonej, Wszędz ie ludzie dążą do wyłącznego 
po!siadania ziemi i dOI prawa pozostawienia iei 
i1zieciom( bo od tego zależy, ilość pracy, którą 



\V nią wkra~ają. kitli kto inny ma korzystać z leli 
\\'Ysilk6w j starar\ czy to za ich tycia, czy to po 
śmierci, to starają się powstrzymać od pracy -
zwykle z żalem, bo są świadomi, .że przez to takte 
oni sami ponoszą duże straty. 

Równy podziol wspólnej ziemi odpowiada 
pCWIJym sklonnościom ludzkim, ale nie odpowiada 
tstotllej natlzrze ludzkreJI mianowicie zmysłowi 
gospodarczemu człowieka. 

Jeżeliby istotIlie kiedykolwiek równy podzial 
ziemi miał być llietylko przeprowadzony, ale i na 
stałe utrzymany, byłyby koniecznymi do tego dwa 
warunki: 1) trzebaby zmysł gospodarczy człowie­
ka skierować od jego osoby i rodziny do spo­
leczeJistwa, t. j. gminy lub państwa - czyll 
ukształtować człowieka na kształt pszczoty lub 
mrówki, która żyje i pracuje dla roju czy mrowis­
ka; 2) trzebaby zniszczyć w człowieku dziedzicz.. 
ną dążność do pozastawiania dzieciom majątku. 
W tym celu trzebaby znieść: I) odrębne gospoda­
rowanie rodzin, czyli zaprowadzić wspólną uprap 

IWę ziemi i wspólne spożywanie zbiurów; 2) znieść 
m~łżeństwo i rodzinę w dzisiejszym i~h kształcie, 
t. f. zerwać związek między rodzicami a dziećmi, 
B troskę o wychowanie dzieci z rodziny przenieść 
na gminę czy panstwo. 

Czy znajdzie się ktoś, ktoby dzisiaj odwa­
~l się dokonać tej strasznej operacji na ludzko­
sd? Czy znajdzie się kłoś, kto miałby silę zmusić 
do tego Choćby jeden naród? Gdyby się znalazta 
i taka odwaga i taka sita, to jeszcze wiclkie pyta­
nie, czy OSiągnęłyby pożądany 'skutek, czy nie 
stawiałby oporu tym usiłowaniom sama najgłQb­
sza natura ludzka. Wytwarzala się Ona prz"" 
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wlele tysięey lat, więc na jej l'rzeksztalcenie lm> 
ba znowu tysięcy lat umiejętnego oddziaływania. 
:Aby mieć nadzieję i prawdopodobieństwo prze­
kształcenia natury ludzkiej, trzebaby krok za kr<>­
kiem, przez kilkadziesiąt, a może kilkaset pokoleń' 
naginać i prowadzić ludzlwść w tym jednym kie­
runku. Takie rzeczy za jednym zamachem nie 
'dadzą się przeprowadzić! 

Jaki może być prawdopodobny skutek wpr", 
!Wadzenia wsp61nei własności i równego podziału 
ziemi w dzisieiszych czasach. 

Przedewszystkiem nie byloby tadnego postę­
pu w uprawie i hodowli, albo tylko bardzo a bar­
dzo powolny. Ponieważ wieś musiałaby pozosta .. 
wać w stosunkach wymiennych z miastem, więc 
zapobiegliwsi i oszczędniejsi zdobyliby majątki 
lekkomyślnych i leniwych, którzy mimo zakazó~ 
prawa popadliby w zależność od bogatszych są­
siadów i wysługiwaliby się im, a wnet i swoje ną­
dZiaty uprawialiby głównie dla nich, zwtaszcza. 
że po wojnie obecnej spadną olbrzymie podatKi na 
wszystkich, a więc i na rolników, choćbyśmy po­
stanowili nie placi~ części długów wojennych 
albo drugi te stradły znaczenie wskutek spadku 
waluty. W ten sposób powstaną różnice majątk<>­
we i klasa ludzi bezrolnych lub malorolnycb. 
W kilka a najdalej w kilkadziesiąt lat po wprowa­
dzeniu równości dążność do skupiania więkSZej 
ilości ziemi i do przekazywania jei dzieciom zwy .. 
ciężytaby, z równości i wspólności pozostałyby, 
tyrko pozory, a potem tylko wspomnienia. l zno­
wu ludzkość zawróciłaby na glówny gościniec 
swojego rozwoju, Z którego chwilowo zbłądziła 
na ścieżki równego podziału, tylko że nie stanęła~ 
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tiy ona w tem samem miejscu, w kt6rem zbłądzi. 
lą, bo tymczasem niewątpliwie cofnęłaby się w kul­
turze i obniżyła, co już dziś wyraźnie widzimy 
w Rosji. 

Rządy bolszewickie w Clągu trzecn lat 
pod względem gospodarczym zubotyły Rosję 
gruntowniej, nit by to mogla zrobić 30-letnia woj­
na, a pod względem politycznym cofnęła ją do 
czasów Iwana Groźnego, najgorszcgo tyrana. 
Wolność, wlasność i dobrobyt ·zniknęły pod pano­
warnem proletarjackiej dyktatury Lemna. którego 
słusznie nazywają czerwonym carem. Rządzi bo­
wiem przy pomocy ciemnych i obcych przeważ .. 
nie najemników, tworzących czerwoną gw:udję, 
i najstrasznir>jszego terroru policyjnego, wykony­
wanego przez komisje nadzwyczajne dla walki 
z kontrrewolucją czyli tak zwane czerezwyczajki. 
Niema tam miejsca na wolność zgromadzeń, sto­
warzyszeń, druku. Niema również równości, po­
nieważ członkowie stronnictwa komunistycznego 
są wszechstronnie uprzywilejowani. Robotnikom 
odebrano nie tylko zar7ąd przedsiębiorstw, Który 
im przyznano z początku, usuwając właścicieli 
i dyrektorów, ale nawet na miejsce 8-~o­
C1zinnego dnia pracy narzucono 10-0 lub 12-
godzinny dzień pracy, mjmo to wydajność 
pracy z powodu lenistwa lub wy~łodzenia jest 
tak mala, że nikt więcej nie zarabia, jak to co 
mu potrzeba na najniezędniejsze utrzymanie. Ca­
ły lad społeczny i caly dawny ustrój życia 
gospodarczego zastal zniesiony, are to, co 
na to loiejsce bolszewicy postawili, daje wyniki 
zarówno pod względem ilości jak i jaKości bardzo 
mizerne. W miarę wyczerpywarua się zapas6wl 
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powstalydi z poprzednich czasów, tudziet zuty­
wania się warsztatów pracy i urządzen, położenie 
kraju staje się coraz smutrucjsze a drożyzna roś­
nie bezgranicznie. Handel prywatny, urzędowo 
zakazany, kwitnie w najlepsze i zatrudnia kilka­
hatnie więcej ludzi nit przedtem, albowiem roz­
porządza bardzo drobnymi ilościami towarów, 
zdobywanych z wielkim trudem i przewoioI\vch 
sposobem przemytniczym. 

Nie lepiej przedstawia -się stan rolnictwa 
pod rządami komunistycznymi. Przewrót w sto­
sun'kach rolnych poszedł w kierunku przez bolsze-­
v:ików zgoła niepożądanym. Wielka własność 
ziemska utonęła nie we własności wspólnej, ąle 
w drobnej własności chłopskiej. Próby urządzenia 
komun rolnych, czyli prowa~zenia gospodarki 
przez cale wsi, zupełnie zawiodly. Niewiele lepiej 
poszło z prowadzeniem gospodarstwa rolnego 
przez wielkie spółki robotników, czyli tak zwane 
artele, którycb podobno paręset powstało. Chłopi 
uie stosują się do wielkich wymagali rządu co do 
dostarc!Zania zboża i uprawiają nie wiele więcej 
ziemi, niż im potrzeba na własne spozycie, pro­
dUh"1y zaś swoje ofiarują tylko na zamianę za po. 
trzebne im wyroby przemysłowe. Zmusiło to rząd 
bolszewicki do wprowadzania z powrotem gospo. 
darstw folwarcznych i narzucania ludności wiej. 
skiej przymusowej pracy na tych folwarkach rzą­
dowych, a więc do zaprowadzenia "pańszczyzny", 
ale i ta próba, nie rokuje powodzenia i nie uratu­
je ustroju bolszewickiego od upadku. 

Zdaje się, że ludzkość już dojrzała 00 tego, 
aby sobie tego zboczenia z drogi i błądzenia 
oszczędzić. lm dalej wstecz, tem społeczeństwa 



_ 74 -

Iullzkfe więJisze maIą podobiefisfwo ao ptaIi6,ą, 
świeto wpuszczonych w klatkę, lub nagle prze­
straszonych, które się rozbilają o druty aż do 
krwi, a nawet się duszą, ponieważ ślepych popę.­
dów i gwałtownych uc~uć nie miarkuią chłodnym 
rozsądkiem. Od tych niecierpliwych i gwałto­
wnych, a najczęściej zupełnie tJieskutccznych do· 
bijań się do celu, przechodzi ludzkość stopniowo 
i coraz wyratniej do działall, wSkazanych przez 
rozum, powolnych i pracowitych, ale bez porów­
nania skuteczniejszych. lm bliżej naszych czasów, 
tern więcej ludzie i ich organizacje naturalne, na­
rOdy j państwa, kierują się rozumem, tem wię"ksze 
let robią postępy. 

Jeteli się dziś włościanie zaczną zastanawiać 
nad sprawą rozdziału ziemi i gospodarowania na 
niej. to muszą dojść do przekonania, że skuteczne, 
a więc prawdziwie pożyteczne zmiany można 
osiągnąć nie przez dOf:Yiny przewrót z dnia na 
dziej!, ale przez dobrze obmyślane reformy. Sto­
.sunki nasze rolnicze wymagają gruntownej napra· 
WYj jedne rzeczy trzeba zmienić, inne dodać i do­
budować. Ale wszystko to musi pozostać w obrę­
bie wyłożonych na początku zasadniczych zało­
zeń, bo inaczej cata nasza cywilizacja skurczy się, 
skarleje i zapadnie pod ziemię. Reiormy tern się 
różnią od rewolucji, że są czę~oiowemi i stopni()o 
wemi zmianami i że stosują ściśle środki do celóW; 
l:l1atego są trwale, gdy przeciwnie rewolucje, im 
gwałtowniejsze. tern mniej trwale, tern prędzej 
pozostają po nich tylko przykre wspomnienia. 



]t 

~EPO~MA ~OLNA ZA GRAN1C~ 

Pod wpływem wojny rządy i paTlamen!y ""­
częty rozumieć potrzebę wielkich reform społecz. 
nych i shlchać naglących wotaiI, które się doma­
gają zmiany stosunków rolnych na korzyść wlo­
ścian i robotników folwarcznych. 

W przemysłowej Anglii już w pierwszym r<>­
ku wOjny pod gtozą niemieckich łodzi podwod­
nych uznan.o reformę rolną za niezbędną dla 
zwiększenia krajowej wytwórczości rolniczej c;e.. 

lem zmniejszenia zależności aprowizacji od do­
wozu zamorskiego. W innych krajach zaczęto 
o tern poważnie myśleć \V 2-giro i 3-cim roku woj­
ny, kiedy uznano za wskazane dla potrzymania 
ducha w narodzie, dla zachęcenia żołnierzy i ich 
rodzin do wytrwania i spokoju, wysunąć widoki 
na parcelację wielkiej własności ziemskiej. Tak 
było zwłaszcza w Niemczech i na Węgrzech. 
,W Niemczech widziano nadto w r eformie rolnej 
po staremu narzędzie polityki narodowej i paft .. 
stwowej. Miała ona być przedewszystkiem rozwi­
nięciem do olbrzymich rozmiarów osławionej pru­
skiej kOmisyi kolonizacyjnej, celem zaś bylo umoc-. 
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nienle posiaila1/ia źdobyczy oręta niemieckiego na 
wschodzie, t. j. w Kurlandii, na Litwie i na zie­
miach polskich, to też projekty reform agrarnych 
dla tych krajów kuly się glównie w sztabie gene­
ralnym niemieckim. 

Dobrą, choć mało przez ludność stosowaną, 
ustawę o parcelacyi wielkiej własności i o ułatwie­
niach w nabyciu drobnych dzialów zlemi posiadała 
IAnglJa od lat wielu, teraz więc mogla się ona 
ograniczyć do ustawy o prOdukcji zboźowej, któ­
ra została wydana w rOKU 191i. Celem rozwini~ 
cia uprawy zbM w miejsce pastwisk nazna.czyf 
rząd wysokie ceny na zboże krajowe i przewidział 
doplatę z kasy rządowej dla rolników na wypa­
dek, gdyby rzeczywiste ""ny sprzedaży zbóż by!)" 
nitsze od oznaczonych z powodu przywozu tań­
szego zboża amerykaiIshiega. Skutek tej ustawy 
byl taki, że ju~ w 1918 r. obszar uprawy zbM 
w Anglii i Szkocyi zwiększyl się przeszło o 2 mil­
jony hektarów, czyli o aoolo w porównaniu z TO-­
'kiem 1913. Ponieważ rolnictwo mogło teraz da­
wać znacznie wyższe dochody. wielcy \\'łaściciele 
ziemscy (landlordowie), którzy prze\vainie nie 
gospodarują na własny rn.chtlnek, ale ziemię wy­
puszczają w dzierżawę i to najczc:ściej w iormie 
dużych chlopskich gospodarstw (20 do 60 ha) 
i malych folwarków (60 do 120 ha), ') zaczęli 
podnosić czynsze dzieriawne. To znowu skłoniło 
dzierżawców do nabywania na pOdstawie dawnej 
ustawy rolnej na własność gospodarstw, które do­
tąd bylo im korzystniej wydzierżawiać. W ten 

') Mniej "i~cej 'I. obszaru ~lJi:pod%ielollO są IJllC' 
4zJ te dwa roduj. &'Ospodcu;ltw.) 
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sposl"Jb znacznie sję rozszel'Zyly w Anglii u,a nowo 
drobna i średnia własność ziemi, którlt już przed 
100 laty skurczyly się do bardzo nieznacznych 
rozmiarów, ponieważ chłopi i drobna szlachta anw 

gieIsĘa wysprzedawali się, przechodząc do ban· 
dlu i przemyshJ i szukając szczęścia w koloniach. 

Wspomniana ustawa angielska z 1917 r. 
wprowadziła także minimalne place dla robotni· 
k6w rOlnych, ustanawiając urzędy dla ich ustala· 
nia co pewien czas. Urzędy te składają się z ró· 
wnej liczby przedstawicieli pracodawców i robot· 
ników oraz mniejszej o połowę liczby przedstaw;. 
cieli rządu. 

Rumunia jest państwem, które pierwsze po 
zakończeniu wojny przystąpiło do gruntownego 
uregulowania sprawy rolnej. Zajęcie Besarabji, 
która podlegala rosyjskiemu wrzeniu rewolucyjne. 
mu, oraz sąsiedztwo z bolszewicką Rosyą wzglę· , 
dnie z bezrządną Ukrainą z jednej strony f a nic­
bezpieczel'istwo ponowienia się rozruchów rol­
nych, których widownią byla Rumunia w 1907 r., 
oraz doprowadzenie włościan rumlll1skich do nę .. 
dzy przez straszną okupacyę niemiecką i au­
stryjac\ą z drugiej strony skłoniło rząd rumuilski 
do wydania już w grudniu 1918 r. dekretu o re­
iormie roloej. Wedlug tej ustawy zostały wy· 
właszczone w całości wielkie obszary ziemi upra­
wnej, należącej do państwa, króla, osób prawnych 
i obcych poddanych, a nadto postanowiono wy· 
\\'łaszczyć 2 miliony hektarów ziemi uprawnej, 
należącej do krajowych właścicieli prywatnycb. 
Do dostarczenia tej ilości ziemi ma się przyczyni~ 
Wdy wielki wlaściciel ziemski (od 100 ha) w mia· 
r~ wie!l<ości swej p'os,i.a.dlo,ści wedlug bardzo silnie 
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męliszającego się stopniowania, lali !e np. wt:r­
łcicielowi 500 ha ma pozostać tylko 207 ha, wla­
ścicielowi 1000 ha 285 ha, a właścicielowi 10.000 
lub więcej heKtarów tylko 500 ha. Wynagrodzenie 
za wywłaszczoną ziemię nie może przekraczać 
20-sto krotnej kwoty czynszu dzierżawnego, wy­
płacone zaś ma być w 5°/0 rencie, spłacanej w cią­
gu 50 lat, przyczem państwo ma pokrywać do 
35°/" ceny kupna. Wykonanie ustawy spoczywa 
w rękach Centralnej Kasy dla wlościańskicb 
,wsp6łdzielni, która jest naczelną władzą w spra­
wach podziału ziemi i jej spłaty. Wywłaszczenie 
ma się odbywać przy przeważnym udziale sądu. 
Dla przyspieszenia wykonania reformy rolnej za­
rządzono oddanie natychmiastowe na wiosnę 1919 
r. przeznaczonej na reformę rolną ziemi w dzieża ... 
~ę współdzielczym towarzystwom włościańskim, 
aby potem był spokojny czas na porządne za!a­
twienie wykupu i podziału ziemi pomiędzy nabyw­
ców na stale. 

Po Rumunji Niemcy przystąpily do przeprc>­
wadzenia reformy rolnej. Już w s.tyczniu 1919 r. 
wyszło odpowiednie rozporządzenie rządowe, na 
miejsce którego uchwaliło niemieckie ZgromadZe>­
nie Narodowe w sierpniu tegoż roku ustawę, sto­
sunkowo niewiele je zmieniającą. 

Refonna rolna niemiecka opiera się na na.­
stępujących zasadach: 

l) przeprowadzenie reformy w poszczeg~l­
nych okręgach nalety do upoważnionych do tego 
przez rząd przedsiębiorstw osadniczo-parcelacyj­
nych, które otrzymują: l) dobra państwowe do 
rozprzedaży według ich wartości dochodowej 
oraz 2) prawo pierwokupu wszystkich ifW1/ó'" 
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o "bszarze wyżej 25 lia w ciągu 3 00 6 lygollni 
1'0 zawarciu umowy pomiędzy wbścicie!em II pry­
watnym nabywcą, 

2) wielcy właściciele ziemscy, posiadająoYł 
ponad 100 ha użytków rolnych, tworzą zwiąUi 
okręgowe dla dostarczenia ziemi przedsjęblor,­
stwom osadniczym. Stają się oni wolni od tego 
obowi'1zku) jezeli oddadzą li:; część swojej ziemi 
na .. reionnę rolną, albo jeteli przestrzeil rolniczo­
u2j1tkowa całej wielkiej własności spadnie do 1 OI)/~, 
obszaru rolniczych użytków \V danym okręgu. 

3) jeżeli towarzystwu osadniczemu brakuje 
ziemi dla osadników, związek wielkich właścicieli 
tego okręgu obowiązany jest dostarczyć jej w dro­
dze wywłaszczenia, któremu mają podJedz: l) do­
bra kupione w czasie wojny przez nierolników, 
2) dobra, które w ciągu ostatnich 20 lat przecho­
dzi1y wielokrotnie z rąk do rąk drogą sprzedaży,' 
G) dobra wydzierżawione, a WkOllCU 4) wogóle 
dobra bardzo rozlegle (latyfundja). 

, Zasady te wskazująJ że Niemcy bezpoSrednio 
po rewolucji, spowodowanej pri:ez klęskę wojen- • 
ną, zadowolnili się stosunkowo bard7.D umiarko-
waną reformą rolną. Przyczyną tego by! g!6wnie 
wzgląd, aby nadal byla możliwa w tym kraju 
przemysłowym i gęsto zaludnionym znaCZlla pro.­
dukcja rolnicza. Nie wprowadzono zadncg-o ma­
ximum własności, nadaJ mogą tam istnieć majątki, 
liczące tysiące hektarówJ w okręgach podmiej-
web j najbardziej przemyslov.rych; nie obniżono 
cen ziemi, ani nie wprowadzono żadnych nowych 
sposobów uprzywijejowallia nabywców i popjera-
cia OSil.driictwa. Vlykonanie całej reformy w miej-
sce organów rządowych oddano ?!zedsixbior-



-80-

sTwom O charakterze spokczrtym, ale zorganlzÓ' 
wanych j<:ko prywatne przedsicbiorstwa. 

Zupełnie inaczej traktuje się refonnę rolnł"f 
w Rzeczypospolitej Czesko·Slowaclliej. Jest on. 
wcalc radykalna, ale przystępuje się do niei po­
woli i z wielką ostrożnością. Postanowienie o wy .. 
wtaszczeniu wielkiej własności powyżej 150 ha 
użytków rolnych, albo 250 ha ogólnei przestrzeni 
(razem z lasami) z zastrzeżeniem możności pozo-

.. stawienia wlaścicielowi do 500 ba og6lnej prze.. 
strzeni, jeżeli zatem przemawiają interesy gospo.­
darcze, zapad lo iuż w kwietniu 1919 r. W maiu 
wyszła ustawa o zapewnieniu ziemi wywłaszczo­
nej dotychczasowym dzierżawcom, zwłaszcza 
drobnym, którzy na niei gospodaruią od 1901 r .• 
a w czerwcu 1919 r. ustanowiono państwowy' 
urząd rolny. Dopiero jednak w marcu 1920 r. zo­
stala uchwalona ustawa o pomocy kredytowej dla 
nabywców ziemi, a jeszcze p6tniej cały szereg 
szczególowych ustaw, dotyczących wykonani. 
reformy rolnej. Wywłaszczeniu całkowitemu ulo­
gają dobra czlonków dynastji: obywateli pańsI'M 
nieprzyjacielskich, majątki nadane razem z tyłu .. 
lem szlachec'kim, oraz dobra osób, które grubo za .. 
:winiły przeciw narodowi czeskiemu w czasie woj .. 
ny. Pierwszellstwo do pomocy kredytowej na na .. 
bycie ziemi mają czescy legioniści. Kredytu do 'I,. 
wartości ziemi i do polowy kosztów budynkó'l\l 
udzielają upoważnione do tego prywatńe instytu­
cje kredytowe przy poręce państwowej. Ceny zie­
mi wywłaszczeniowej ustanawiają sądy n.a pod. 
sławie cen z T. 1913 , trzeba jednak zwrócić uwa­
gę, że waluta nie spadła tam tak bardzo, bo 1 k<>­
lona czeska równa sie 4 marko pol. (jesień 19201. 
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Do reformy rolnej przyszlo w Czecłiach tiar­
ato łatwo i gładko. Jest ona wielką zdobyczą ludu 
czeskiego i słowackiego, którq osiągnąl bez waLlti 
wewnątrz narodu, bez 'krzywdy dla rodaków. R.,. 
forma rolna jest tu nietylko sprawą społeczną, 
kwest ją demokratyzacji ziemi, ale zarazem i spra~ 
wą narodową, zagadnieniem unarodowienia ziemi, 
albowiem wielcy właściciele ziemscy byli z małe­
mi wyjątkami obcej narodowości, w Czechach i na 
Morawach niemieckiej, a na Słowaczyźnie wę.­
giersk.iej. Natomiast nie było tu obawy nawet 
o chwilowe obniżenie kultury rolnej na gruntach 
wywłaszczonych, ponieważ włościanie czescy 
stoją bardzo wysoko pod względem zawodowym. 

Stosunki własności ziemi w /(r6Ies/ww Jugo­
słowiańskim, poza dawnem królestwem serbskiem 
w świe:to przyłączonych 'kraj:::tch: w Bośni, Kroa .. 
cji, Slawonji i ziemiach słowieils"kich przedstawia­
ją się zasadniczo podobnie, jak w państwie czesko-­
slowackim, oczywiście nie co do stopnia kultury 
i co do form prawnych, ale co do rozdziału wła­
sności. I tutaj również, jak w Czechach, wielka 
własność należała w bardzo przeważającej części 
(20 obcych, mianowicie do Niemców, Węgrów i do 
szlachty religji mahometańskiej, to też reiorma ma 
być przeprowadzona w podobny, jak w Czechach, 
sposób na podstawie ustawy z lipca 1919 r. Ob­
szar ziemi, kt6ry wolno zatrzymać właścicielowi 
ziemskiemu wyznaczono tu dla różnych prowincVł 
rMnie, od 50 ha gruntów uprawnych względnie do 
100 ha całego obszaru v ... raz z lasami tam, gdzie 
są winnice i gaje oliwne, at do 300 ba gruntów 
lij>rawnych lVzlI:lędnie do 500 ba calego obszar ... 

• 
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.R,ówmef warunki zapłaty za ziemfe us"tanowiono 
tu miriej korzystue dla dotychozasowvch wlaści· 
cieli, niż w Czechach. 

We Włoszech, w których wielka własność 
jest jes;zcze bardziej rozpowszecłmiona niż w Pol­
sce, choć ziemia jest przewainie rozdzierzawiona 
włościanom, płacącym tytułem czynszu polowę 
albo mniej Cis) czystego dochodu z gospodarstwa, 

.zap9Czątkowano refonnę rolną we wrześniu 1919 
r: Przyszlo wtedy do skutku prawo o przymuso­
wym zajmowaniu gruntów nicuprawnych lub nie­
dostatecznie wyzyskanych przez stowarzyszenia 
rolrJcze, albo przez inne prawnie 'lltworzone sto-­
w-ar~ys.zenia, celem podniesienia krajowej produk~ 
cyi rolnic:zej w ciągu najbliższych lai. Zajęcie 
g1'untu mote być dokonane na l do 4 lat na pod. 
stawje upowaźnienj..1. władzy administracyjnej. 
Tymczasowe to i nieokreślone ściśle prawo stoso­
wane byla z początku często samowolnie; co da .. 
walo powód do os1ryeh zatargów międZY właści· 
cielami a małorolnymi] bezrolnym.i włościanami, 
.:t6rzy przed wojIkl pOdoboie jak w Polsce 
W ogromnych ilościach wędrowali za granicę .swej 
ojczyzny, poszukując zarobków. W rok~ 1920 
ucbwaUJ sejm wIoski znaczne środki na udzielanje 
małorolnym pożyczek na kupno gruntu j na melio­
racje. 'Sprawa zasadniczej reformy rolnej nie do .. 
!iZJa jeszcze do wyjaśnienia i skrysta1izow>ania, 
istnieją jednak liczne projekty; można być pe­
wnym., że wkrótce dojdzie do uchwalenia reiormy 
rolnej i we Włoszech. 

Nawet w niedotkniętej przez wojoę. słabo za­
lttd."'1ionej Hiszpanii pod wpłyv.rem wiadomości 
o ruchach rewolucyjnych we wschodniej j ś:odko. 
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I\\'ej Europie, zawoaowa organlzacla ro6olniliów 
rolnych i dzierżawców wystąpiła z programem 
uspołecznienia ziemi, i doprowadzila w roku 1918 
do wieJ'kich strejków rolnych w jednej z południo­
wych prowincyj, mianowicie w Andaluzji, co 
skłoniło rząd hiszpański do poważnego zajęcia się 
sprawą rolną i do wprowadzenia na razie urzę.­
dów dla regulowania zarobków i warunków Pra.c>'i 
w rolnictwie na wzór angielski. 

W jednym tylko kraju, w którym stosunki 
rolne oddawna już domagały się naprawy, na co 
wskazywały częste strejki rolne przed wojną, 
a w czasie wojny wnioski w sejmie o reformie rol­
nej, mianowicie na Węgrzech, do jesieni 1920 r. 
reforma ta nie została uchwalona. Przeszkodziła 
.temu zmora bolszewicka, która opanowała Węgry 
po przegraniu wojny przez mocarstwa centralne. 
Na razie z dobrowolnych darów tworzą się gospo­
darstwa kmiece dla zasłużonych na wojnie ludzi, 
którzy wzamian za to są obowiązani stawić się na 
wezwanie rządu, jeżeli utrzymanie pokoju i po.­
rządku w kraju tego wymaga. Mają oni prawo do 
tytułu witeź czyli bohater. Projekt ustawy 
1,0 słusznem uregulowaniu pOdziału majątków 
• ziemskich", mający zapewnioną większość w Na,.. 
rodowem Zgromadzeniu, opiera się, na następują­
cych zasadach: 1) prawo do otrzymania minimal­
nego obszaru ziemi (z reguły 3 mOrgl, a najwytej 
1 O mor~6w) maia inwalidzi. wdowy i sieroty po 
poleglych, matoroln i i bezrolni włościanie, tudzie! 
rzemieślnicy i urzędnicy pa(lsłwowi (po pół do 
jednego morga), przy czem przy równych kwali­
fikaCjach pierwszeństwo daje posiadarue medalu 
.... ojskowel:Q za waleczność. Wyłączeni są między 
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innymi karani za przestępstwa popclnione z chci .. 
w~ lub gpsppdarczo szkodliwe, pijacy, dezerte­
rzy j karani za udzial w rewolucji bolszewickiej. 
,Ziemię ma nadawać osobny Krajowy Sąd dla ure­
gulowania podziału własności ziemskiej z zapa9U, 
l-wry paflstwo tworzy drw": l) kupna z wolnej 
ręki, '2) pierwokupna majątków większych niż 50 
morgów, a w ostatecznośoi 3) w drodze wywrasz... 
ez<mia pewnych kategorji w1aścjcieli ziemskich 
w całości, a wszystkich innych w takiej części, 
aieby na pozostawionym im obszarze było nadal 
,możliwe postępowe gospodarstwo folwarczne. 
Projekt przyznaje la ziemie petne vtynagrodzenief 
'ki6re zasadniczo ma być wypiacone \V gotówce. 
Uwzględnia także projekt nietykalność nabytych 
na mocy niniejszej ustawy posiadłości, t. j. zakaz 
sprzedazy ich egzekucyjnej za długi właścicieli. 

Z tego króciuchnego przeglądu widzimy, że 
wojna przyczyniła się do podniesienia sprawy rol­
nej i do jej rozwiązania mniej lub więcej rozcią­
głego w całej niemal Europie. Widzimy dalej, ja~ 
llie różne mogą być sposoby przeprowadze­
nia reformy rolnej czyli zmiany rozdziału ziemi 
między ludnością rolniczą, zależnie od warunków 
politycznych każdego pOlistwa, od jego potrzeb 
spotecznych i ekonomicznych oraz stopnia rozwo­
ju ięgo rolnictwa. Ten pogląd na najnowsze-usta­
wodawstwo rolne w Europie dopomoże nam lepiej 
ocenić i zrozumieć naszą własną reformę rolną, 
z którą sIę z koleii zapoznamy. 
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XI. 

REfORMA ~OLNA W POLSCE. 

Ustrój rolny, t. j. rozdział ziemi między w/a-
o scicieU różnych stopni zamożności i oświaty na 
ziemiach pOlskich jest dosyć jednolity pod wzglę­
dem zasadniczej budowy, wszędzie bowiem ist­
nieją lolwarkl czyli gospodarstwa wiel1de otaz 
drobne i większe gospodarstwa włościańskie. Za ... 
chodzą jednak dość poważne różnice pomiędzy 
poszczególnemi częściami Polski. Ogólnie biorą~ 
rozmiary przeciętnej wielkiej własności rOSllą od 
granicy zachodniej ku wschodowi, rozmiary zaś 
przeci~tnego gospodarstwa włościańskiego rosną 
od granicy południo:.vej kn pólnocy, c7.J;1l od Kar­
pat ku Bałtykowi. Jest to rzeczą uwagi godną, że 
r02drobnienie ziemi nie jest największe w okoli­
cach kraju najbardziej uprzemysłowionych, raczej 
przeciwnie, tam, gdzie jest najwięKSze rozdrobni~ 
nie, naiwiększy także brak. przemysłu, miano",icie 
w południowej częśCi Królestwa i w Małopolsce, 
zarówno wschodniej jak zachodniej. Ody w zabo­
rze prusklm i w Królestwie gospodarstwo lal war­
ozue opiera się przedewszystkiem na Hcznej sta­
lej służbie, to w Ma1opolsce zachodniej i na zi", 

, 
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mach wsclioanicb posługuje się ono przedewszy .. 
stkiem najemnikami dziennymi, którzy nie spra­
wiają teraz właścicielom tak wiele trudności, jak 
słutba folwarczna, zorgilnizowana w czasie woj­
ny w związki zawodowe. Również pod względem 
narodowym rozdział ziemi nie przedstawia si~ 
u nas jedool)cie. W całej niemal dzielnicy pru­
skiej polski stan posiadania ziemi jest silnie zagrQ.o 
żony przez Niemców i to nietylKo w wielkiej wła­
sności, ale i we własności chłopskiej,. zwłaszcza 
na Pomorzu i w szeroklm pasie Poznańskiego nad 
rzeką Notecią. Na ziemiach wschodnich, przeci­
wnie, wła~ność polska ma rozmiary przeważnie 
wielkiej własności, gdy mała własność wlościań- . 
ska i drobno-szlachecka jest nieliczna. Nie bez 
znaczenia jest także tutaj wielka własność żydow­
ska (wschodnia Małopolska) i rosyjska. Wszyst­
ko to wSKazuje, że reforma rolna w Polsce nie jest 
ani tak łatwą, ani tak prostą sprawą} jakby się wy­
dawało niejednemu, który patrzy tylko na własną 
okolicę i myśli tylko o interesach małorolnycb 
włościan lub bezrolnych robotników wiejskich. 

W sprawie rolnej w Polsce przewodnie zna.­
czenie mą;" zachodnia Małopolska i pOłudniowe 
Królestwo, a tu zwłaS7--cza Lubelszczyzna. Tł6-
maczy się to tern, że ziemia jest w tych okolicach 
najbardziej rozdrobniona i z po\Vodu braku prze­
mysłu największy daje się odczuwać głód ziemi, 
a włościaństwo jest oddawr.a rozbudzore i uświa­
domione politycznie, ono więc najwczcśniej i naj­
głośniej zaczęło się upominać o ziemię. Nie małą 
rolę odegrały ta'kże wieści, , napływające z Rosii 
po rewolucji bolszewickiej. a następnie powraca,.. 
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jący maSOWo po pokoju brzesto-litewsklm jeficy, 
przejęci agitacją bolszewicką· 

Ju~ w 1917 r. zaczęto uchwalać na ... iecacti 
włościańskich, urządzanych przez stronnictwa lu­
dowe w Królestwie i Małopolsce! rezolucie, doma~ 
gające się parcelacji wielkiej własności nńędzy 
włościan. Z początkiem 1918 r. postawiły na wie­
cach oba główne stronnictwa włościańskie w Ma~ 
lopolsce ł w Królestwie zasadę maksimum iohvat~ 
cznej własności! odrazn bardzo nisko zakreśloną· 
,W net także zaczęły się ukazywać liczne arty'iru/y 
po pismach i broszury, poświęcone sprawie refor~ 
my rolnej, które świadczyły, że spo!eczeństwo za­
czyna sobie uświadamiać konieczność iei przepro~ 
wadzenia. 

W miarę dojrzewania niezawistego Pań:stwa 
Polskiego reforma rolna stawa la się coraz wyra­
źniej sprawą pierwszorzędną, którą Państwo mu­
si się zająć bezwlocznie. W oświadcz...:niacb pro­
gramowych każdego rządu! począwszy od rządu 
Siwierzyńskiego i samozwańczego rządu lubelslde­
go, występuje na pierwszy plan sprawa rolna,. 
Wybory do Sejmu Ustawodawczego odbywaią 
się przedewszystkiem pod hasłem reformy rolnej. 
IW Sejmie odrazu na wstępie Piasto\vcy stawiaiq 
wniosek w sprawie naprawy stosunków rolnych) 
wszystkie zaś stronnictwa składają oświadczenia 
20, 22, 24 lutego zasadniczo dla nici przychylne 
i stwlerdzają potrzebę szybKiego jej przeprowa­
dzenia, a potern zgłaszają własne wnioski. Komi· 
sja rolna rozpoczyna w kwietniu obrady pod prze­
".'Odnictwem W. Witosa, prezesa klubu Piastow­
ców. Sprawozdawcą Komisji zost:>ł wvbrany 
prudstawiciel tego samego klubu. Po dlu,giclo 
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i uci,ątliwycfi ooraaach doszła komisja do sform<Y­
wania swoich poglądów. Nad wnioskiem komisji 
toczyła się znowu długa i gorąca, dyskusja w Sej­
mie, począwszy od 3 czerwca. Doszła ona 4 lipca 
z racji okre'::'lenia ilości ziemi, która ma pozostać 
właścicielom ziemskim, do najostrzejszej formy, 
bo aż do demonstracyjnego opuszczenia sali sej­
mowej przez będących w mniejszości ludowców, 
socjalistów i innych stronnictw radykalnych, aż 
wreszcie zakończyła się 10 lipca 1919 r. "Uchwa­
lą w przedmiocie zasad reformy rolnej'~. 

Uchwała ta przyszła do skutku przypad"ko­
wa większościa jednego tylko głosu, byla jednak 
tym krokiem Sejmu, który zadecydował o kierun­
ku reformy rolnej w Polsce. Następnym kro'kiem, 
jeżeli nie będziemy liczyć utworzonego już dekre­
tem z 5 lutego 1919 r. państwowego Banku Rol­
nego dla przeprowadzenia finansowego refonny 
roln~j, który dotychczas, t. j. do jesieni 1920 r., 
istnieje wprawdzie, ale nie działa z powodu wad­
liwości statutu i braku wyznaczonycłt środków 
pieniężnych, była ustawa z 22 lipca, roz'wijająca 
G!ówną Komisję Ziemską przy Ministerstwie Rol­
nictwa w samod7.ielny Ołówny Urząd Ziemski dla 

' zarządu wszystkiemi sprawami z przebudową 
ustroju rolnego związanemi. Na czele jego stanął 
prezes, zajmujący stanowisko równorzędne Mini­
strowi, ale biorący udział w Radzie Ministrow tyl­
ko w sprawach zakresu działania Głównego ~Jrzę­
du Ziemskiego. \V miesiąc później został zamia­
nowany prezesem generalny dyre'ktor państwowe­
go Banku Rolnego, dr. franciszek Ste.fczyk, wiel­
ce zasłużony organizator- wlościańskich spółek 
kredytowych w Malopolsce, człowiek jasnej IDY.-

• 



su i wytrwałej pracy, oddany sprawie rozwoju 
ludu i idei reformy rolnej z całego serca. 

Pierwszą czynnością prezesa Glównego 
Urzędu Ziemskiego było wydanie l września 
1919 r. rozporządzenia o przenoszeniu prawa 
własności nieruchomości niewłosciatiskich, a to ce.­
lem zapobieżenia omijaniu zasad reformy rolnej 
z 10 lipca. Następnie wydaj on rozporządzenie 
o warunkach) pod jakimi mogą instytucje społe­
czne otrzymać upoważnienie do prow:rdzenia par~ 
celacjj większej posiadłości ziemskiej i na jego 
podstawie zaczą1 udzielać takich upoważnień zl?;ta. 
szającym się przedewszystkiem ze wschodniej 
Małopolski instytuciom. Równocześnie rozpoczął 
przygotowywa~ projekty szeregu ust-aw, potrze­
bnych do wyk6nania reformy rolnej. Tymczasem 
już w grudniu nastąpiło przesilenie gabinctowe~ 
w następstwie którego dr. Stefczyk uwazał się za 
zmuszonego podać się do dymisji 16 grudnia. Wy­
wołal ten fakt szkodliwą zwlokę w przygotowaniu 
reformy rolnej, następca bowiem, Tomasz Wil­
koński, energiczny dyrektor Związku Kółek Rol­
niczych przy C. T. R. w Warszawie, zestal za· 
mianowany dopiero w lutym 1920 r. Nowy pre­
zes potrzebował oczywiście czasu na zaznajomie.­
nie się z całą organizacją Głównego Urzędu Ziem· 
skiego i z zakresem swojego działania. 

Narazie dnia 23 lutego wydane zostalo przy­
gotowane dawniej rozporzą.dzenie o zniżeniu ta ... 
ryf kolejowych do jednej czwartej części dla osa­
uników, którzy się przenOS7,,! na odleglość wię­
kszą, nIż 100 klm. od miejsca swego zamieszka,­
..nia. a 7 maja uchwalił Sejm, przygotowaną ro.. 
wnieZ dawniej, l1StaWę o likWidacji serwitutów na 
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obszarze li. Królestwa Kong,.esowego, która n_kl!· 
tui_ znieść służebności w ciągu 10 lat przymuso­
wo, jeżeli przedtem dobrowolnie nie zostaną roz..-
Wiązane j spł·acone. \ 

Główny Urząd Ziemski byl dopiero 30 czerw­
ca w stanie przedłożyć Sejmowi projekt ustawy 
W przedmiocie tworzenia zapasu ziemi na wyko. 
nanie reformy rolnej. Tymczasem włościanie za· 
częli się- niecierpliwić, że zapowiedziana reforma 
się odwleka; dal temu wyraz prezes P. S. L. (pia­
stowców) Witos w swoim wn.iosku nagłym z dnia 
7 czerwca 1920 r., zawierającym pobieżny szkic 
11stawy rolnej. 

Komisja rolna postanoVlita wziąść za podsta. 
wę obrad projekt rządowy, jednakowoż okazal się 
00 niedostateczny. ponieważ dotyczy! tylko czę­
śCi zagadnienia, mianowicie uzyskania zapasu zie­
mi, a brakowalo w nim przeprowadzenia reformy 
samej, t. j. odpowiedniego rozdziału uzyskanego 
zapasu ziemi. Z inicjatywy 6wc.zesnego Ministra 
rolnictwa komisja postallowila rozszerzyć ten pro­
jekt i opracować całokształt reiormy rolnej. Na 
szczęście istniał już szczegółowy projekt, wypra· 
cowany przez poprzedniego prezesa Gl. Urzędu 
Ziemskiego, co urno7~liwiło sprawozdawcy szybkie 
formufowanie ustavry. 

Na rozszerzenie wniosku wptynę!a sytuacja 
wojenna państwa z powodu gwałtownego odwrotu 
wojsk polskich z pod Kijowa, z nad Dźwiny i Be­
rezyny i znacznego łcł\.rozlutnienia. Groźny stan 
paJistwa wymagał, aby nie pominąć tadnego środ~ 
ka. kl6ryby wzmocoil \V armji i ludności ducha 
wytrwania j stanowczej woli zwycięstwa. Zafi~ 
czono do tycb środków. sluszni. także i ustawę 
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d reformie rolnel. to 2M zadecyClowafo O po·śple­
chu, Z jakim doszła do skutku oraz o tern, te przy­
Jętą została w Sejmie jednogłośnie bez t.dn_j dy­
skusjj po krótkiej przemowie sprawozdawcy. To 
spowodowało także, że nie jest ona wolna od zna­
cznych osterek. 

Ustawa o wykonaniu refOrm}f rolnei z 15 lip .. 
ca 1920 r. przyszła do skutku w rok po uchwale 
z 10 lipca 1919 r. i jest jej wiernym odbiciem 
i rozwinięciem. Nie obejmuje tylko sprawy upaó .. 
stwowienia lasów, jako dla reformy rolnej bezpo-­
średnio niepoi yteczncj, bo nie przysparzaiącej zie­
mi do podziału między włOścian. Oparta ona jest 
na następujących zasttdacb: 

l) przeprowadzenie calego dziel. reformy 
przez urzędy państwowe, 

2) przymusowy wykup wielkiej wlasności 
częściowo w całości, częściowo przy pozostawie. 
niu właścicielom pev.-'"Ilego minimum, 

3) przyznanie zapłaty za wywłaszczoną 
ziemię, 

4) uprzywilejowanie tornierzy, a zwłaszcza 
inwalidów i odznaczonych za waleczność i odda­
nie pierwszeństwa mieiscowym robotnikom rol­
nym i gospodarstwom karłowym przed innymi r0-

botnikami rolnymi i gospodarzami małorolnymi, 
5) ochrona powstałych przy pomocy niniej­

szej ustawy jednostek gospodarczych od rozdrob­
niema i od i laduźycia .na spekulaci ę. 

Ustawa sklada się z trzech ('''ł''ŚC~ z których 
pierwsza mówi o zapasie ziemi do parcelacji, dru­
ga o 'wykupnie przymusowym i o cenie wykupna, 
a trzecia o parcelacji. 
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t. Zapas ziemi. Zapas zIemi na cele relor. 
my rolnel powstaje z czterech niejako trooel: 
składają się nań: ' 

1) wnta przeznaczone na parcelację przez 
państwo, które stanowią wlasność państwa lub S'i 
w Jego rozporządzeniu na mocy tni1ctaŁów mię.­
dzvnarodowych; 

• 2l grunta instytucji kościelnych i innyCh in­
stylneji publicznych po porozumieniu się rządu ze 
Stolicą Apos!clską, co do d6br kośclo!a katolickie­
go, a z właściwemi władzami kościelnemi co 'do 
dóbr innych wyznań religijnych, CO zaś do dóbt 
innych instytucyj 'publicznych i fundacyj, po za. 
bezpieczeniu celów fundacyj; 

3) z pewnych kategoryj gruntów, które ma· 
ią być -wykupione przymusowo w ca1ości, miano­
wicie: a) majątków źle gospodarowanych, b) sa .. 
tno\'loInie parcelowanych, c) często , sprzedawa ... 
j)ych, a więc będących przedmiotem speku1acvj~ 
ci) nabytych w czasie wojny przez nierolników 
.ibo z zarobków lichwiarskich, el należących do 
osób, które sprzedaty ziemię pruskiej komisji ko-
100ri",cyjnej, f) majątki znajdujące się w obrębie 
miast. lub tak bliJko icb granic, że są potrzebne 
.dla ich rozszerzenia, a to celem unil~ięcia speku­
facji grunmmi budowlanemi po miastach; 

4) grunta, które będą wykupione częśdowo 
przy pozostawieniu wlaścicielom resz,ty ich ma­
jątków. 

Każdy właściciel ma 'prawo zostawi~ $Oble 
tylko' ledlll1 zabUdowany folwark, kwrego ogólny 
obszar moze wynosić w podmiejskich i przemy­
słowych okręgach, kwre będą bliżej oznaczone do­
p'iero w osobnem rozporządzeniu Rady -Ministrów, 
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60 ha czyli 1,08 morgów, a w pewnycb', równieZnie. 
oznaczony.ch jeszcze, af:ęściach byłego zaboru pru· 
skiego oraz ziem wschodnich 400 ha czyli 715 mor­
gów, na całem zaś pozostałym ohszarze Rzeczy­
pospolitej 180 ha czyli 320 morgów . . Prawo do 
zatrzymatria większego obs7...aru W pewnych czę­
ściach zaboru pruskiego uzasadnione jest wzglę.­
dami na wysoką kulturę rolną tych okolic i na po­
trzebę zaopatrzenia kraju w zboże. ziemniaki i cu­
kier, a na ziemiach wschodnich względami na ma~ 
lą urodzajność ziemi i na niski poziom gostiodarki 
rolnej. 

Powyższe granice nie obowiązują jednak, je­
zcli gospodarstwo poświęcone jest wytwórczość! 
nasion do siewu, zwierząt domowych do hodowli. 
albo ryb w stawach, albo wogóle jest wysoko 
uprzemysłowione, t. zn. posroda urządzenia fa­
hryczne do przerobu wytworów swojego gospo­
darstwa. np. gorzelnię, browar, krochmalnię, tar~ 
takI cegielnię, roryn. mleczarnię. serownię. fabrykę 
wędlin i t. p. i zatrudnia przytem bardzo wle!e lu­
dzi, którzy przez. parcelację- straciliby utrzyma .. 
nie, a jako rzemieślnicy nie mieliby prawa do 
otrzymania ziemi z parcelacji. Takie gospodar­
stwa mogą być wyjęte od parcelacji w calości. 
albo w takich rozmiarach, które są niezbędne do 
ich dalszego prowadzenia na tej samej wysokości. 

Ministerstwo rolnictwa ma nadto prawo wy~ 
łączyć od parcelacji pewne folwarki lub ich części 
tJa cele państwowe lub cele użyteczności publicz­
nej. np. na sZk'oJy rolnicze, pola doświadczalne. 
stadniny państwowe, ogniska kultury rolniczej, 
zaklady wojskowe, szpitale, zakfady dla sierot, 
zak!ady karne, obszary W'Odociągow~ dla mia.t 

• 
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pola <l1a wyleWl!nla !cleli6w z kanałów miejsklcll 
i t. d. • 

Przy wykupnie przymusowem majątków za· 
równo w całości jak w części zachowana ma być 
w obrę.bie każdego powiatu kolejność oznaczona 
w ustawie. Przed rozparcelowaniem majątków 
wcześniej wymienionego rodzaju nie wolno przy~ 
stępować do wykupna rodzajów niżej wymienio­
nych. Wskutek tego parcelacja musi się rozpoczą~ 
r6wnocześnie we wszystkich ,powiatach, ale nie 
będzie się toczyć równomiernie, bo w jednych pQ.o 
wiatach mogą już iść na parcelację majątki na sa­
mym 'końcu wymienione, gdy w innych będą jesz­
cze w robocie majątki o parę stopni wyżej wy, 
mienione. 

Ustawa nie przewiduje mofności całkowitego 
wy1rupu majątków. które Gl. Urząd Z-iemski ma 
prawo tytko częściowo wykupywać, ho nie może 
on wykupywać inaczej, jak tylko za cenę i" według! 
zasad dla wykupna przymusowego ustanowi().o 
nyeb, dla wlaściciela zaś będzie zawsze korzystne 
sprzedać pozostającą mu 'prawnie część innemu 
rolnikowi. 

Il. Wykup przymusowy I cena wykupna. 
Zapoczątkowanie wykupu dóbr prywatnych czyli 
stawianie wniosków w tym kienmku należy: 1) do 
powiatowej komIsji ziems~iej albo do powiatowe.. 
go komisarza ziemskiego i 2) do okręgowego 
Urzędu Ziemskiego. 

Okręgowa Komisja Ziemska postanawia 
przeprowadzenie wykupu mocą swojej uchwały, 
wykonuje zaś wykup Okręgowy Urząd Ziemski. 

Zanim ir->c1nak: postanowienie Okręgowej Ko.­
mlsji Ziemskiej zapadnie, może Okręgowy Urząd 



Ziemski zaproponować właścicielGwi; wy w ~n 
30 dni dONowolnie sprzedat swoją. weruchomoś..: 
za cenę oznaczoną zasadniczo dla wykupu przy· 
musowego. Jeżeli dojdzie do dobrowolnej 'sprze­
daty. oszczędzi się wleIe ktopotu i koszt6w, a prze.. 
dewszy~tJ..iem czasu. których wymaga przepro­
wadzenie "\V-vkupu prz;ymusowego. 
. Jeżeli 11ie dojdzie do dobrowolnej umowy, to . 
Okręgowy Urząd Ziemski przystępuje do prze. 
prowadzenia wykupu przymusowego i w tym 
celu przedkłada sprawe Okręgowej Komisji Ziem­
skiej do orzeczenia1 czy dana nierńcbomość ma 
być wykupiona i jaki obszar gruntu ma być pozo­
stawiony- właścicielowi. Gdy orzeczenie stanie się 
prawomocne, Ol,.ęgowy Urząd Ziemski przystą­
pi do oznaczenia na gruncie, które części nieruchO­
mości mają pozostawać przy wlascicieJu. Gdy 
znowu to oznaczenie stanie się prawomocne. fu 
Urząd przechodzi do oszacowania wykupowallyCb 
nieruohomości przez osobną komisję szac.t1Iłko\\rwą. 
Ceny "'ykupu ustala na podstawie opinii tej ko­
misji szacunkowej Okręgowa Komisja Ziemska. 
,Wykupowi przymusowemu podlega ziemia WTdZ 

z meljoracjami i zasiewam.] i budynki do gospo­
oarstwa rolnego należące, nie podlegaią zaś bu­
dynki nie należące do gospodarstwa, oraz in'\".fen· 
tar~ żywy i martwy, które zalem mogą być uaby- , 
wane tylko z wolnej ręki. 

Cenę wykUpu ma stanowić polowa prłecięt.. 
nej ceny targowej, p!aconej VI danej okolicy za 
"",jątki podobnej wielkości. Będzie jednak rzeczą 
trudną stwierdzenie cen na większe dobra~ poru&- -­
waż wskutek rozporządzenia z l l\<Tześnia 19t9 r~1 
obr~ty dobrami ziemskimi zostały zatamowane. 



Wyfąfeli sfanowią naklidy na uprawę i zasIewy 
oraz budynki gospodarskie i meljoracje, wy'konane 
po 1 sierpnia 1914 r. tr j . po rozpoczęciu wojny. 
Mają one być płacone według 'koszlów czyli war­
tości w. czasie wykonania, aieby przez niższe wy .. 
nagrodzenie nie powstrzymać odbudowy kraju. 
Równie! ze względu lIa odbudowę wprowadzono 
do ustawy przepis, że każdy wfaścicieI może przed 
wdrożeniem przeciw niemu przymusowego wyku­
pu zażądać od Okręgowego Urzędu Ziemskiego 
wczeSniejszego oznaczenia tego obszaru, który ma 
mu pozostać przy późniejszym przeprowadzeniu 
wykupu. Przepis ten umo~li\Via wlaścicielowi od. 
raZU urządzić tak swoje gospodarstwo, aby potem 
nie przechodziło ono przesilenia wskutek: wywła­
szczenia. 

Ponieważ cena przyznana właścicielom wy .. 
i!awala się za wysoka, więc ją ,jeszcze zmnieiszo­
no przez potrącenie: 
5~ od sum wynoszącycb od 50<tQOO do 1 mil. marek 

JO%:.. " .. I do 2 miljonów marek 
15';. lO lO 2 lO 3 JI .. 

20~ lO ... 3.4 .... 
2:>%.. .. .4,,5 ... 
30%.. .. ponld.5.. • 

Wskutek tego właściciel, któremu się wywłaszczy 
kilkaset hektarów może otrzymać najwyżej 35°/" 
t. j. prawie lis rzeczywistej ceny jego ziemi. Po­
trącenie to przeznaczone jest na fundusz pa(lsłw()o 
wy na uposażenie inwalidów i żo!nierzy. 

Kiedy oszacowanie stanie się prawomocne, 
Okręgowy Urząd Ziemski ma prawo objąć wyku­
PIODą nieruchomosć w swoje posiadanie. Spłata 
ceny; kupna nastąpi w ten sposób, że właściciel 



ofrzyma gofówk'ą wynagrodzenie za zasiewy oraz 
budynki i meljoracje, wykonane po 1 sierpnia 1914 
r., za ziemię zaś i budynki i meljoracje dawniejsze 
otrzyma od Gl. Urzędu Ziemskiego na razie, do­
póki nie będzie uchwalona przez Sejm emisja ren­
ty ziemskiej, tymczasowe kwity, które go będą 
uprawniać do pobierania 4% od wyrażonych 
w nich sum, począwszy od dnia objęcia wykupio­
nej ziemi w posiadanie przez Okręgowy Urząd 
Ziemski. 

llI. Parcelacia. Parcelację wszystkich ziem 
uzyskanych na cele reformy rolnej przeprowadzać 
mają Okręgowe Urzędy Ziemskie, zaczynając od 
wykonania 'koniecznych robót meljoracyjnych 
i klasyfikacji gruntu wedtug urodzajności. Na­
stępnie ma być wykonany plan parcelacyjny, któ­
rego celem jest jaknajlepszy podział ziemi, najod­
powiedniejsze zużytkowarie budynków folwarcz­
nych i naj racjonalniejsze zabudowanie nowej osa­
dy. W planie parcelacyjnym powinno być llwzglę­
'dnione także zapotrzebowanie ziemi l1a cele gmin­
ne, szkolne, kościelne i na gospodarstwa wzorowe, 
które mają być wypuszczone w drugoletnią dzier. 
źawę osobom pojedyilczym lub stowarzyszeniom 
dającym gwarancję, że będa istotnie wzorowo 
gospodarowa ły. 

Ziemia ma być w ten sposób dzielona między 
nabywc6w, aby obszar nowych4ospodarstw nie 
przekraczał 15 ha czyli 27 morgów. Do tych tak­
że rozmiarów mORą być powię'kszone istniejące 
gospodarstwa karłowe t. j. takie, które nie wystar­
czają na utrzymanie rodziny włościanskiei. Z ca ... 
łego obszaru parcelowanego 20% t. j. piąta częś~ , 
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Wyfąle'" s!an<lWią naklaily na upraw~ i zasiewy 
oraz budynki gospodarskie i meljoracje, wy"konane 
po I sierpnia 1914 r. t. j. po rozpoczęciu wojny. 
Mają one być płacone według kosztów czyli war­
tości w. czasie wykonania, ażeby przez niższe wy .. 
nagrodzenie nie powstrzymać odbudowy kraju. 
Równiei ze względu na odbudowę wprowadzono 
do ustawy przepis, że każdy właściciel może przed 
wdrouniem przeciw niemu przymusowego wyku. 
pu zaiądać od Okręgowego Urzędu Ziemskiego 
wcześniejszego oznaczenia tego obszaru, który ma 
mu powstać przy późniejszym przeprowadzeniu 
wykupu. Przepis ten umożliwia właścicielowi od. 
raZU urządzić tak swoje gospodarstwo, aby potem 
nie przechodziło ono przesilenia wskuŁek wywła­
szczenia. 

Ponieważ cena przyznana właścicielom wy­
dawała się za wysoka, wię:c ją jeszcze zmniejszo­
no przez potrącenie: 
5~ od sum wynoszących od 500.000 do l mil . marek 
1~. •• 1 do 2 miljonów marek 
15%. •• 2 • 3" • 
~. • .3.4 •• 
25%. • .4.5 •• 
30%. • ponld 5. • 

Wskutek tego właściciel, któremu się wywłaszczy 
kilkaset hektarów może otrzymać najwyżej .35°/. 
t. j. prawie J!. rzeczywistej ceny jego ziemi. Po­
trą.cenie to przeznaczone jest na fundusz państw(). 
wy na uposażenie inwalidów i tołnierzy. 

Kiedy oszacowanie stanie się prawomocne, 
Okręgowy Urząd Ziemski ma prawo objąć wyku­
ploną nieruchomość w swoje posiadanie. Spłata 
ceny' kupna nastąpi w ten sposób, że właściciel 
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wyzej potrąceń z ceny wykupu, wynoszącycli 5 aO 
30°10 zaJe.żt1ie od sumy wykupna. 

Inni nabywcy mogą otrzymać kredyt d1"go­
terminowy, zabezpieczony hipoteką zakupionej 
ziemi, według zasad ustalonych w nmvej ustawie 
o Państwowym Banku Rolnym. 

IV. Zabezpieczenie dzil'la reformy rolnej. 
Reforma rolna ma na celu przedewszystkiem 
zmniejszenie liczby gospodarstw włościańskich 
:zbyt małych, .b.ióre nie wystarczają na utrzyrna~ 
nie rodziny, było więc rzeczą konieczną dodać 
w ustawie przepisy, kt6rcby bodaj na pewien czas, 
mianowicie na 25 lat, zabezpieczały utworzone na 
mocy niniejszej ustawy gospodarstwa od rozdro­
bnienia a ustawę od zarzutu, że przyczyniła się 
nie do polepszenia naszego ustroiu rolnego, ale 
do jego pogorszenia. Również dla zapobieżenia 
mfYlliwej spekuiacji t. j. odsprzedania z wiel­
kim zarobkiem otrzymanej od Państwa za darmo 
albo na bardzo dogodnych warunkach (długoter­
minowy kredyt nizko oprocentowany) ziemi nale­
~alo poddać nabywców pod kontrolę Gl. Urzędu 
Ziemskiego i uzależnić sprzedaż, zadłużenie, wy­
dzieri.awianie tych gospOdarstw od pozwolenia 
Urzędów Ziemskich, bo inaczej wywbszczenie, 
które w tak szerokich rozmiarach stosuje ustawa 
o reformie rOlnej, straciłoby jcdyn~ swoje uzasad~ 
nienie, jakie stanowi dla niego korzyść społeczna 
i pGlistwowa, płynąca z nadziei uzdrowienia na­
szego ustroju rolnago i dostarczenia ziemi tym, 
kt6rzy jej bronili i którzy ją umieją uprawiać . 

• 
• 
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Tak się przedstawia reforma rolna, uchwal 0- , 
na przez sejm tS lipca 1920. Zwię'ksza ona olbr7.y­
mio obszar ziemi uprawneL będącej w rozporzą­
dzeniu włościan, ale zarazem wkłada na nich teraz 
w daleko większej niż dotychczas mierze odpo\vie­
dzialność za wytwórczość rolniczą kraju ~ za wy­
żywienie innych warstw narodu. Nie spełnią oni 
zaś tego bez znacznego postępu w swoim zawo­
dzie, dlatego reforma relna rodzi dla nich Ob3Wią­
zek nietylko wytrwałej pracy. ale i nauki. Zdając 
sobie z tego sprawę Sejm uchwalił ustawę o ludo­
wych szkolach rolniczych z lipca 1920, która na· 
kazuje, aby w ciągu 20 lat w każdym powiecie zo­
stafy założone przynajmniej dwie publiczne ludo­
we szkoły rolnicze, męska i żeliska oraz zaleca 
rządówi popierać ja'k najgorliwiej rozwój tego 
szkolnict\\'il. 

Wykonanie ustawy rolnej należy do władz 
ziemskich, które zostały ustawą z 6 lipca 1920 zre­
organizowane całkowicie w myśl życzeń stronnictw 
ludowych. Na czele władz ziemskich stoi prezes 
Głównego Urzędu Ziemskiego, który wykonuje 
kierownictwo i n3.dzór we wszystkkh sprawacb, 
dotyczących ustroju rolnego. Właściwymi władza­
mi wykonawczymi sp. pOdległe mu bezpośrednio 
Okręgowe Urzędy Ziemskie. Powiatowe Urzędy 
Ziemśk.ie mają znacr.enie organów pomocniczych 
dla Okr. Urzędów Ziemskich, które mogą się za­
miast tymi urzędami wyręczać. delegowanvmi do 
poszczególnych powiatów komisarzami i podkomi~ 
sarzami ziemskiemi. Tym trzem stopniom urzędów 
ziemskich odpowiadają trzy stopnie komisji: 
l) glówna komisja 7Jemska, 2) okręgowe i 3) po· 

:wiatowe komisje ziemskie, z tą różnicą. że pawia-
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tow~ komisje mają więcej samodzielne stanowiSko 
niż urzędy powiatmve. Istnieje jeszcze czwarty 
stopień komisji, komisje gminne, ale już o cha­
rakterze czysto pomocniczym, doradczym. Głów­
na komisja i okręguwe komisje mają czynności 
przedewszystkiem sqdowe, rozstrzygają ' odwoła~ 
nia i sprawy sporne, oraz orzekają w pewnych 
przekazanych im rJrzez ustawy sprawacłl' i ten 
ich charakter sądmvy przeważa nad zadaniami 
opinjodawczymi czyli doradc.zymi: 

\V składzie wszystkich komisyj (prócz gmin­
nych) są uwzględnieni z jednej strony prawnicy 
a z drugiej strre s·przedstawiciele interesowanych, 
którzy IiczeblŚwiaU'zewaiają. 'Wśród przedstawi­
cieli interesow h jest zawsze 3 od małej włas­
ności, 2 od rob~oi-ków rolnych a jeden od większei 
własności. 

Na czele urzędów ziemskich stoją rnę­
iowie zaufania stronnictw ludowych, ,w komis­
jach zaś ziemskich 'przewagę mają reprezentanci 
włościan i robotników rolnych, co poręcza ścisłe 
i dla ludu korzystne wykonanie ustawy. 

_ Jak już zaznaczyliśmy, nie jest ta ustawa 
wolna od wad i ustereK, ale nie tu jest mieisce do 
iei krytyki. Zdaie się, że okaże się I'otrzeba po­
czynić w niej pewne poprawki, abY., UIpozliwić 
<władzom jej należyte wyko_ie. 
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